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Rok pracy.
R ok tem u  

1930 r. - 
chw ilę.

Tw órca naszej niepodległości, b. 
W ódz N aczelny  w  zw ycięskiej w ojnie  
pierw szy naczelnik Państw a i W ielki 
B udow niczy zm artw ychstałego  państ­
w a, zw rócił się bezpośredno do spo ­
łeczeństw a z zapytaniem , czy polskie  
czynniki ustaw odaw cze m ają nadal 
grzęznąć w odm ętach party  jn ictw a i 
w m arazm ie rządów partyjnych, —  
czy też Polska dom aga się w  tej m ib- 
rze zasadniczej zm iany. N azw isko  
„Józef Piłsudski", w idniejące na pier- 
w szem  m iejscu państw ow ej listy w y ­
borczej B ezpartyjnego B loku w spół­
pracy z rządem , —  m iało znaczenie  
sym boliczne. I tak też zostało przy ­
jęte przez kraj, przez opinję publicz­
ną, przez m asy w yborców . Zrozum ia­
no, że chodzi tu  nie o zw ykły  akt w y ­
borczy, ale o  coś daleko  w ażniejszego; 
—  o fundam enty dla now ego układu  
sił w  państw ie, o now e form y życia  
państw ow ego.

W ynik apelu do społeczństw a nie  
zaw iódł oczekiw ań  Tego, który  go  w y ­
stosow ał. R az jeszcze okazało się, że  
Józef Piłsudski zna psychologję sw e­
go narodu, zna jego istotnie duchow e  
oblicze, —  raz jeszcze okazało się, że  
pozory i gesty, suggerow ane przez  
partje polityczne z praw ej i lew ej 
strony, nie są w  stanie przesłonić ani 
zm ącić obrazu, jaki ten  genjalny  czło­
w iek dobyw a z sam otni sw ych prze­
m yśleń i decyzyj.

Plebiscyt w yborczy —  bo tak ty l­
ko nazw ać trzeba to , co się stało 16 i 
23 listopada 1950, —  okazał przeol- 
brzym ią, jedyną zresztą podów czas w  
Europie i w  jego parlam entarnych  
środow iskach, w iększość dla tych w y ­
tycznych i tych planów , z jakiem i 
szedł do w yborów  w  im ieniu  M arszał­
ka i jego przew odnich idei obóz bez­
partyjny.

Słusznie też m ożem y pow iedzieć, 
że z tą chw ilą zam knęły  się księgi 12- 
letniego, pierw szego okresu  w  życiu  
naszego państw a, —  a rozpoczął się  
okres drugi, na  zgoła odm iennych pod  
staw ach  oparty , niż poprzedni.

R óżnica m iędzy obu okresam i jest 
tak zasadnicza i tak zresztą na każ- 
dem  polu naszego życia państw ow ego  
w idoczna, —  iż dla jej charakterysty ­
ki chyba  niew ielu trzeba słów .

Pierw sze 12-lecie, od chw ili, gdy  
Żózef Piłsudski, w róciw szy z M agde- 

urga i objąw szy ster w ładzy w  Pol­
sce, uznał za w skazane uw olnione  
w łaśnie od ostatniego zaborcy państ­
w o  zorganizow ać na  podw alinach par­
lam entaryzm u, —  do chw ili, kiedy 16  
listopada 1930 w reszcie ten  parlam en ­
taryzm  skrzepł w  form ie zw artej, jed ­
nolitej i św iadom ej sw ych środków  i 
celów w iększości, —  pierw sze to 12- 
lecie było ponurem , niejednokrotnie 
w ręcz tragicznem  przeżyciem , parali- 
żującem  w zrost m ocarstw ow ego zna­
czenia państw a, rozpętującem  m ałost­
kow e antagonizm y o w ładzę, w ydo-

—  przeżyw ała Polska doniosłą p. Kirtiklis objął urzędowanie
Nowy Wojewoda Pomorski

P. Prezydent / nym  pobycie w  w ięzieniu zosta  je od- 
ol rp/ dany pod sąd połow y, a następnie

przez ten sąd zw olniony od kary z  
pow odu m łodego w ieku.

W latach 1914  —  1917 pracuje w  
Polskiej O rganizacji W ojskow ej po ­
czątkow o w W arszaw ie, a następnie  
w  okręgach Łom ża, Zagłębie G órnicze 
Piotrków  i K ielce. W  tych ostatnich  
okręgach zajm uje stanow isko  kom en­
danta okręgu. W  r. 1917 w stępuje do  
naczelnego dow ództw a w ojsk pol­
skich, gdzie zostaje kom endantetm  
służby łączności, a później kom en- 
dnatem  kom panji szkolnej w  stopniu  
podchorążego. D nia 7 listopada 1918  
roku  zostaje kom endantem  m ilicji lu ­
dow ej w  okręgu  Lublin i bierze czyn­
ny udział w rozbrojeniu okupantów  
a  w  grudniu  tegoż roku  obejm uje sta­
now isko inspektora m ilicji ludow ej. 
W  początkach 1919 r. bierze czynny  
udział w  m arszu na W ilno i w  w al­
kach  pod W ilnem , a po zajęciu W ilna  
organizuje i dow odzi bataljonem m i­
licji w  tern m ieście.

N astępnie zajm uje szereg stano ­
w isk kierow niczych w żandarm erji 
polow ej w W ilnie, M ińsku oraz w | 
innych m iastach w schodnich Polski. 
Po zajęciu W ilna przez w ojska gen. 
Żeligow skiego w r. 1920 m ianow any  
zostaje szefem  służby bezpieczeństw a 
Litw y środkow ej, a w  kw ietniu 1921  
roku dow ódcą 1-go dyonu żandarm e­
rji polow ej, następnie w  latach i922—  
1926 zajm uje kierow nicze stanow isko  
w służbie żandarm erji w ojskow ej, 
jednocześnie biorąc żyw y udział przy  
organizow aniu akcji objęcia przyzna­
nej Polsce części pasa neutralnego  
przez zw iązek bezpieczeństw a w  kra­
ju w  W ilnie, którego był kom endan­
tem . W  tych latach kończy kurs ofi­
cerski w G rudziądzu i R em bertow ie  
oraz zostaje m ianow any m ajorem i 
w yznaczony na kom endanta kadry 3  
dyonu żandarm erji w ojskow ej w  
G rodnie, które to  stanow isko zajm uje(

W arszaw a, 20 11. 1
R zplitej podpisał dziś dekret, przeno ­
szący w  stan spoczynku  p. w ojew odę  
pom orskiego W iktora Lam ota. Jedno- 
czśnie p. Prezydent m ianow ał dotych ­
czasow ego w icew ojew odę łódzkiego  
Stefana K irtiklisa w ojew odą pom or­
skim .

■R*

Toruń, 21. 11. W ojew oda K irtiklis 
objął urzędow anie w  U rzędzie W oje­
w ódzkim  w  Toruniu dnia 21 bm .

Stefan K irtiklis, urodzony 8 stycz­
nia 1890 r. w  K olnie, w oj. w arszaw -  
skiem , po ukończeniu szkoły realnej 
zm uszony był w yjechać, jako em i­
grant polityczny, zagranicę do B ruk­
seli, gdzie ukończył studja  na  w ydzia­
le nauk ekonom icznych uniw ersyte­
tu brukselskiego. W  latach 1904— 05, 
jako ’uczeń szkoły realnej, bierze  
czynny udział w życiu politycznem  
niepodległościow em i zam ieszany w  
strajki szkolne, został aresztow any  
przez w ładze rosyjskie i osadzony  w  
w ięzieniu śledczem . Po  kilkum iesięcz-

byw ającem na pow ierzchnię życia  
publicznego najm arniejsze instynkty, 
gadatliw ość zam iast czynu, histerję  
zam iast siły .

O żyły i krzew iły się w  tam tym  o- 
kresie w szystkie te przyw ary pryw a­
ty , sobkostw a, in teresu  partyjnego  za­
m iast państw ow ego, które stały się 
klątw ą przedrozbiorow ej Polski i któ ­
re sprow adziły  parlam entaryzm  17-go  
i 18-go w ieku do absurdu „liberum  
veta", zaś państw o do rozprzążenia i 
bezw ładu.

W szystko to ożyło w  tych pierw ­
szych 12-u latach naszej odrodzonej 
państw ow ości: —  zaciekłość w ielm o ­
żów partyjnych, trucizna kalum nij, 
niezdolność porozum ienia, w ieczne  
podryw ki i podkopy pod stanow iska  
tych, którzy przypadkiem  i chw ilow o  
byli u  w ładzy. M iało  to  być niby  „źre-l znaną.

do  stycznia 1927 r. kiedy  zostaje prze­
niesiony służbow o do M inisterstw a  
Spraw W ew nętrznych i m ianow any  
naczelnikiem  w ydziału bezpieczeńst­
w a w  w ileńskim  urzędzie w ojew ódz­
kim , które to stanow isko zajm uje do  
listopada 1928 roku. N astępnie, jako  
w icew ojew oda w ileński, urzęduje do  
grudnia 1930 do  czasu  pow ierzenia  m u  
stanow iska p. o. w ojew ody  w ileńskie­
go. W  czerw cu 1930 r przeniesiony  do  
Łodzi na stanow isko w icew ojew ody.

Podróże

„Daru Pomorza"
Ze w zględu na pow szechne zainte­

resow anie pierw szem i podróżam i no ­
w ego okrętu szkolnego „D ar Pom o­
rza" ufundow anego ze składek społe­
czeństw a, podajem y  dokładne dane o  
podróży odbyw anej przez ten statek  
obecnie  :

„D ar Pom orza ’ odpłynął z portu  
gdyńskiego w dniu 3 października  
1931 r., zabierając na pokład siedem ­
dziesięciu kilku uczniów  1-go roku  
Państw ow ej Szkoły M orskiej w  G dy ­
ni (handlow ej, a  nie  w ojennej), której 
dyrektorem jest kom andor M ohuczy.

N ie zatrzym ając się nigdzie (pom i­
nąw szy zatrzym anie się w  jednym  z  
portów  duńskich w  celu um ieszczenia  
w  szpitalu jednego z uczniów , który  
spadł z m asztu) „D ar Pom orza“ przy ­
był w  dniu 1 listopada r. b. do Santa  
C ruz Teneriffe, przetrzym aw szy po  
drodze kilka silnych burz i storm ów . 
U czniow ie  w szyscy  czują  się doskona ­
le.

Z Santa C ruz „D ar Pom orza" w y ­
płynął dn. 5 listopada, kierując się do 
Pernam buco. G dzie się znajduje obe­
cnie, trudno dokładnie określić

Pow rót statku  „D ar Pom orza" spo­
dziew any jest w  końcu m arca lub w  
początkach kw ietnia 1932 r.

Jest to druga podróż „D aru Pom o­
rza"; —  pierw sza odbył statek w  tym  
roku  do A m eryki Północnej.

C zy m am y w ięc opisyw ać rokład  
, > „przedsiębiorstw a

handlow ego-asekuracyjnego  ?
O d  chw ili, gdy  w  m aju  1926 r. prze  

pędzono w reszcie handlarzy z św ią ­
tyni życia państw ow ego, —  do tego  
dnia listopadow ego ubiegłego roku, 
kiedy w reszcie dzieło kilku lat przy ­
gotow aw czych dojrzało  i kiedy  z w oli 
społeczeństw a w iększość ujęła w  ręce  
ster naw y ustaw odaw czej, a w ładze  
w ykonaw cze m ogły nareszcie oddać  
się skupionej, system atycznej pracy, 
—  m inęło lat dw anaście. O d listopada  
1930 do dziś —  upłynął rok. A le rok  
ten dokonał przełom u w  życiu państ­
w a. O dpow iedzialność bow iem  za lo ­
sy państw a w zięli na siebie ci, którzy  
przedtem w yw alczyli jego niepod ­
ległość. M .

nicą w olności", —  a było rozpętaniem < 
najniższych instynktów dem agogicę-tego partyjnego  
nych.

N azyw ’alo się to „depiokracją", —  
a było dyktaturą najpośledniejszego  
gatunku, bo  dyktaturą kilkunastu m e- 
nerów  partyjnych, spółką asekuracyj­
ną dygnitarstw  i godności. .

C zyż m am y opisyw ać fatalne tego  
następstw a? Ten dziki taniec dokoła  
złotego cielca w  postaci nieszczęsne­
go skarbu państw a, te konszachty i 
kom prom isy, te chroniczne, co kilka  
m iesięcy w ybuchające przesilenia  
państw ow ego  przerzucanie  się z krań-  
cow ości w  krańcow ość, od zastójow o-  
ści po radykalizm , —  i to  w ieczne  kle­
cenie przez partje spółek ubezpiecza ­
jących ochłapy w ładzy —  w szystko  
to jest historją aż nadto dostatecznie
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Mimo zaprzeczeń Niemcy czynią usiln' 
przygotowania do napadu na Polskę

I S T N I E N I E  T A J N E G O  G R E N Z S C H U T Z U  D O W I E D Z I O N E . N O C N E  Ć W I ­

C Z E N I A  W O J S K O W E  P R Z Y  U D Z I A L E  W Ł A D Z  N A D  G R A N I C Ą .  H I T L E ­

R O W C Y  W S P Ó Ł D Z I A Ł A J Ą . -  C H A R A K T E R Y S T Y C Z N Y  P R O C E S O  

S Z P I E G O S T W O .

Mac Donald w epoletach

W  n i e d z i e l ę , d n i a  1 5  l i s to p a d a  b r .  

k o ł o  m i e js c o w o ś c i  P ł o tn i c a  ( P l i e tn i tz )  

p o ł o ż o n e j w  p o w ie c i e  W a ł e c k i m  —  

( D e u ts c h  K r o n e )  n a  P o g r a n i c z u  o d b y ­

ł y  s i ę  n o c n e  ć w ic z e n i a n i e m i e c k ic h  

o d d z i a ł ó w  G r e n z s c h u t z u . W z ią ł w  

n i m  u d z i a ł r ó w n i e ż  o d d z i a ł s z tu r m o ­

w y  h i t l e r o w c ó w  w  p e ł n e m  u m u n d u ­

r o w a n i u , k t ó r y  o k o ł o  g o d z . 1 6 - e j z a ­

j e c h a ł s a m o c h o d e m  w  s i le  k i l k u d z i e ­

s i ę c iu  l u d z i p r z e d  r z ą d o w ą  s z k o łę  w e  

w s i P ł o tn i c a , s k ą d  w y n i e s i o n o  s t o s y  

k a r a b in ó w  i a m u n ic j i i z a ł a d o w a n o  

n a  a u t o . W s z y s tk o  t o  o d b y w a ł o  s i ę  

p o d  k i e r u n k i e m  u r z ę d n ik a  p a ń s tw o ­

w e g o ,  n a u c z y c ie l a  M i e l k e g o . T u ż  k o ­

ł o  s z k o ły  j e s t n a d le ś n ic t w o  p a ń s t w o ­

w e  a  w  p o b l i s k i e j w i o s c e  ż a n d a r m e r -  

j a , ć w ic z e n ia  w i ę c  o d b y w a ły  s i ę  p o d  

c z u jn ą  o p i e k ą  w ł a d z  n i e m i e c k i c h .

Z a d a n ie m  ć w ic z e ń  b y ł a  p r z e p r a w a  

p r z e z  G łd ę  i  w  d a l s z y m  c i ą g u  w y p a d  

n a  t e r y to r j u m  p o l s k i e . T e m i  w o j s k o -  

w e m i ć w i c z e n ia m i m i e l i k i e r o w a ć  o -  

f i c e r o w i e  R e i c h s w e h r y  z  P i ł y  i W a ł ­

c z a , p r z e b r a n i p o  c y w i ln e m u .

F a k t  p o w y ż s z y  n i e z b i c ie  d o w o d z i ,  

ż e  n a  P o g r a n i c z u  i s tn i e je  G r e n z s c h u t z  

u z b r o j o n y  i w y e k w i p o w a n y  p o  w o j ­

s k o w e m u  p r z e z  w ł a d z e  n i e m i e c k i e .  —  

K a r a b i n y  p o c h o d z ą  z  z a p a s ó w  R e ic h s ­

w e h r y , k t ó r a  t e ż  c a ł ą  a k c ję  p r z y  p o ­

m o c y  m i n i s t e r s tw a  s p r a w  w e w n ę t r z ­

n y c h  f i n a n s u j e .

N i e m c y  d o t y c h c z a s  z e  „ ś w ię t e m  o -  

b u r z e n ie m “ z a p r z e c z a l i i s t n i e n i u  w  

N ie m c z e c h  G r e n z s c h u t z u , w y m ie r z o ­

n e g o  p r z e c i w k o  P a ń s tw u  P o l s k ie m u .  

T y m , c o  w ie r z y l i t y m  z a p e w n i e n i o m  

n i e m i e c k im , f a k t ć w i c z e ń w o j s k o ­

w y c h  k o ł o  P l i e tn i t z , p r z y  u d z i a l e  i  

p o p a r c iu  w ł a d z  n i e m i e c k ic h  p o w i n i e n  

o s t a t e c z n i e  o t w o r z y ć  o c z y .

D z iw n e m i  w o b e c  t y c h  f a k t ó w  w y ­

d a j ą  s i ę  e n u n c j a c j e  n i e m i e c k ic h  s f e r  

o f i c ja l n y c h n a t e m a t p o k o j o w e j  

w s p ó ł p r a c y  z  p a ń s t w a m i  s ą s i e d n i e m i .  

J a k  w o b e c  t e g o  w y g l ą d a  c i ą g ł e  o d ż e ­

g n y w a n ie  s i ę  n i e m i e c k i e g o  M . S . Z .  

o d  r o z m a i t y c h S t a h lh e l m ó w , G r e n z -  

s c h u tz ó w  i t p . ,  ż e  n i e  m a ją  ż a d n e g o  o -  

f i c ja l n e g o  a n i  n i e o f i c j a ln e g o  z w ią z k u  

z  w ł a d z a m i n i e m ie c k i e m i  i ż e  n i e  m a  

ż a d n e g o  w p ł y w u n a  t e  o r g a n i z a c je ,  

j e ż e l i r z e c z y w is t o ś ć  z u p e ł n i e  i n a c z e j  

w y g l ą d a . P o d c z a s  p o g a d a n e k  o  r o z ­

b r o j e n i u  N i e m c y  p r z y g o to w u ją  a t a k  

m il i t a r n y , z a s ł o n i ę ty  m i r a ż e m  o b i e t ­

n i c  p o k o jo w y c h  t y c h  s a m y c h  m ę ż ó w  

s t a n u ,  k t ó r z y  w  r a z i e  w o j n y  b ę d ą  n i ą  

p o t r a f i l i k i e r o w a ć  j a k o  d o ś w ia d c z e n i  

w  w o j n ie  o f i c e r o w i e  p r u s c y .

B E R L I N , 2 1 . 1 1 . D z iś  r o z p o c z ą ł s i ę  

p r o c e s  p r z e c i w k o o b y w a t e lo w i p o l ­

s k i e m u  S t e r n o w i , o s k a r ż o n e m u  o  r z e ­

k o m e  s z p i e g o s t w o  w o j s k o w e . A k t o -  

s k a r ż e n ia ,  s k o n s t r u o w a n y  z o s t a ł w  b .  

c h a r a k te r y s ty c z n y  s p o s ó b . O s k a r ż o ­

n e m u z a r z u c a s i ę , i ż o b s e r w o w a ł  

z j a z d  S t a h l h e lm u  w e  W r o c ła w i u  i z  

o b s e r w a c y j t y c h m ia ł w y c i ą g n ą ć  

w n i o s k i , d o t y c z ą c e  s i ł  z b r o jn y c h  N i e ­

m i e c . N a  ż ą d a n i e  w ł a d z  w o j s k o w y c h  

p r o c e s o d b y w a ć s i ę b ę d z i e p r z y  

d r z w ia c h  z a m k n ię t y c h . O b r o n a  u z a ­

s a d n i a ł a  k o n i e c z n o ś ć  p u b l i c z n e j r o z ­

p r a w y  s ą d o w e j d o w o d z ą c , ż e  s k o r o

1 7 0  m i l j o n ó w  z ł .  d l a  P o l s k i
z  B a n k u  W y p ł a t M i ę d z y n a r o d o w y c h  n a  w a l k ę  z  b e z r o b o c ie m .

W  z w ią z k u  z  a k c j ą ,  j a k ą  z a i n ic j o ­

w a ł a  L i g a  N a r o d ó w , w  c e lu  z w a l c z a ­

n i a  b e z r o b o c ia  w  p o s z c z e g ó l n y c h  k r a ­

j a c h  z a  p o ś r e d n i c t w e m  u r u c h o m i e n i a  

r o b ó t  p u n l i c z n y c h d o w i a d u j e m y  s i ę ,  

ż e  d l a  P o l s k i p r z y p a d a  w  t y m  c e l u  

k r e d y t  w  w y s o k o ś c i 1 7 0  m i l j o n ó w  z ł .

A k c ję  m a  f i n a n s o w a ć  B a n k  W y ­

p ł a t M i ę d z y n a r o d o w y c h .

S t a h lh e l m  w e d ł u g  o f i c j a l n y c h  o ś w i a d ­

c z e ń  c z y n n i k ó w  n i e m ie c k i c h , n i e  j e s t  

o r g a n iz a c j ą  w o js k o w ą , n i e m a  ż a d n e j  

p o t r z e b y  u k r y w a ć  p r z e d  o p i n j ą  s z c z e ­

g ó ł ó w  p r o c e s u . —  J e d n a k ż e  s ą d  n i e  

p r z y c h y l i ł  s i ę  d o  w n i o s k ó w  o b r o n y . —  
W  z w ią z k u  z  t y m  p r o c e s e m  n a l e ż y  

p r z y p o m n ie ć  i n t e r w e n c j ę  p o s ła  p o l ­

s k i e g o  w  B e r l i n i e , p r z e c i w k o  m a n i f e ­

s t a c j o m  a n t y p o ls k i m  S t a h lh e l m u . W  

o d p o w ie d z i n a  p r o t e s t p o s ł a  p o l s k i e ­

g o  w  B e r l in i e  —  n i e m i e c k ie  M . S . Z .  

o ś w i a d c z y ł o , i ż  n i e  m a  ż a d n e g o  w p ł y ­

w u  n a  S t a h l h e l m , k t ó r y  j e s t o r g a n i ­

z a c j ą  ś c i ś le  p r y w a t n ą . Z e s t a w i e n i e  t e j  

o d p o w ie d z i z e  s t a n o w i s k i e m  z a ję t y m  

w  t o k u  d z i s i e j s z e j  r o z p r a w y  s ą d o w e j ,  

w s k a z u j e ,  a ż  n a d t o  w y r a ź n i e  n a  c h a ­

r a k t e r  m i l i t a r n y , o r g a n iz a c j i S t a h l ­

h e l m u , k t ó r y  m a o d d a w n a  u s t a lo n ą  

o p i n j ę n i e o f ic j a l n e j a r m j i n i e m i e c ­

k i e j .

J a k  w i d z i m y , N ie m c y  u r z ę d o w o  

n i e  s t a r a ją  s i ę  n a w e t  w y p r z e ć  d z i s i a j  

t e g o , c o  p o w i e d z i a ł y  w c z o r a j . Z a t o ,  

ż e  p . S t e r n  o d w a ż y ł s i ę  p ó j ś ć  n a  z e ­

b r a n i e  r ó ż n y c h o d c i e n i h i t le r y z m u  

n i e m i e c k i e g o , b y  p o s ł u c h a ć , j a k  t o  

w y p o w ia d a  s i ę  t e n  d u c h  p r u s k . s z o ­

w i n iz m u . O s a d z i ły  g o  s ą d y  w  w i ę ­

z i e n i u  i  s ą d z ić  g o  m a j ą  p r z y  d r z w ia c h  

z a m k n ię t y c h  z a  s z p i e g o s t w o . Z  t e g o ,  

c o  u s ł y s z a ł i w i d z ia ł , n i e  r o b i ł z a p e ­

w n e  t a j e m n i c y , b o ć  b y ł o  t o  z e b r a n i e  

p r y w a t n e g o  „ to w a r z y s t w a  g i m n a s t y -  

c z n e g o “  c z y  „ w y c h o w a n i a f i z y c z n e -  

g o “ . T e  j e d n a k  o k r e ś le n i a  s ą  d o b r e  

w t e d y ,  g d y  k a n c le r z  R e ic h u  i n f o r m u ­

j e  o  r u c h u  s z o w i n i s t y c z n e  -  r e w a n ż o ­

w y m  w  N i e m c z e c h  z a g r a n i c ę ;  j e s t  j e ­

d n a k  p r z e s t ę p s tw e m  r ó w n e m  z d r a ­

d z i e  s t a n u , j e ż e l i  i d z ie  o  p o w ie d z e n i e  

p r a w d y  o  t e r n  n a  z e w n ą t r z . D y p l o ­

m a c ja  j e d n a k  ś w ia t o w a  p r z y t y k a  u -  

s z y ,  z a m y k a  o c z y ,  s ł u c h a  i  p r z e m i e n i a  

j u ż  n a w e t d ź w i ę k i w  u s z a c h  t k w ią c e  

z  n i e p r z y je m n y c h  n a  t a k ie , j a k i e b y  

c h c i a ł a  s ł y s z e ć , b y l e  t y l k o  n a  p a p i e ­

r z e  d y p l o m a ty c z n y c h  r a p o r t ó w  i  o -  

ś w i a d c z e ń  n i e  z n a l a z ł o s i ę  n i c n i e ­

p r z y j e m n e g o  d l a  d u c h a  L o c a r n a  c z y  

d u c h a  K e l lo g a , c z y  w r e s z c ie  k o n c e p -  

c y j B r ia n d a . C h c ą  b y ć  o s z u k iw a n i ,  

w ię c  N i e m c y  i c h  o s z u k u j ą !

—  o  —  

P R O W O K A C Y J N A  S Z T U K A  A N T Y ­

P O L S K A  N A  S C E N I E  T E A T R U  

N I E M I E C K I E G O .

W  b e r l i ń s k im  „ N a t io n a l t h e a t e r "  

w y s t a w i a ją  o d  t r z e c h  t y g o d n i p r o p a ­

g a n d o w ą s z t u k ę K e y s e r a „ P ł o n ą c a  

g r a n i c a " . P o s e ls t w o p o l s k ie i n t e r -  

w e n j o w a ł o  w  t e j s p r a w i e  w  u r z ę d z i e  

s p r a w  z a g r a n i c z n y c h , a l e  b e z s k u t e c z ­

n i e . W y z y s k u ją  t e  s p e k t a k l e  h i t l e ­

r o w c y , k t ó r y c h  p r z e d s t a w i c ie l e  p r z e d  

w id o w is k i e m  w y g ł a s z a ją p o d b u r z a ­

j ą c e  p r z e m o w y . D y r e k c ja  t e a t r u  z a ­

r e a g o w a ła  n a  n i e  d o p i e r o  w t e d y , k i e ­

d y  j e d e n  z  m ó w c ó w  w y g ł o s i ł m o w ę  o  

s i ln y c h  t o n a c h a n t y s e m ic k i c h i d o ­

t k n ą ł R e i n h a r d a . W t e d y  k i l k u  a k t o ­

r ó w  ż y d ó w  z w r ó c i ł o  s i ę  d o  d y r e k c j i  

z  i n t e r w e n c ją , g r o ż ą c  n a w e t  u c h y le ­

n i e m  s i ę  o d  d a l s z y c h  w y s t ę p ó w . I  t o  

s k u t e k  o d n i o s ł o , l e c z  t y lk o  w  s t o s u n ­

k u  d o  ż y d ó w . . .

K r e d y ty  s ą  p r z e z n a c z o n e  n a  r o b o ­

t y  o  c h a r a k te r z e  u ż y t e c z n o ś c i p u b l i ­

c z n e j , z w ł a s z c z a  n a  r o z b u d o w ę  d r ó g  

o  z n a c z e n i u  m i ę d z y n a r o d o w e m . W  

P o l s c e  m a  b y ć  z b u d o w a n y  m i ę d z y n a ­

r o d o w y  t r a k t B e r l in  —  W a r s z a w a  —  

M o s k w a .
—  x  —

A n g ie ls k i P r e z e s m i n i s t r ó w  M a c D o n a ’ d  b r a ł u d z i a ł w  w i e l k im  b a n k i e c i e w y d a n y m  w  

L o n y n ie  n a  c z e ś ć  n o w o y b r a n e g o  b u r m is t r z a  L o  i d y n u . N a  b a n k ie c ie  t y m  w y g ło s i ł M a c  D o n a l d  

z n a m i e n n ą  m o w ę . O b o k  M a c  D o n a ld a  s t a r y  i  n  w y  b u r m is t r z .

Skróty
*  T u c h o l a . ( P A T ) . N a  g r u n ta c h  k u p ­

c a  F r . W i ę c k o w s k ie g o  z n a l e z i o n o  s i e ­

k i e r ę  k a m i e n n ą  z c z a s ó w  p r z e d h i s t o ­

r y c z n y c h . O  w y k o p a l i s k u  p o w ia d o m i o ­

n y  z o s t a ł p r o f , p r e h i s to r j i U n i w . P o ­

z n a ń s k i e g o  d r . J . K o s tr z e w s k i .

*  G d y n i a . ( P A T ) . D o  G d y n i p r z y ­

b y ł o  7 .0 0 0  t o n  b a w e ł n y  a m e r y k a ń s k ie j ,  

k t ó r ą  z ł o ż o n o  w  n o w y c h m a g a z y n a c h  

k o n s y g n a c y j n y c h .

*  G d y n i a . ( P a t . ) S e s j a  w y j a z d o w a  

S ą d u  A p e la c y j n e g o  w  W e j h e r o w i e  r o z ­

p a t r y w a ł a w c z o r a j a p e l a c ję m a s z y n is ­

t y  k o l e j o w e g o S t a n is ł a w a Z i e l i ń s k i e g o  

z G d a ń s k a , s k a z a n e g o  n a d w a l a ta  

w ię z i e n ia  z a  s p o w o d o w a n i e k a t a s t r o f y  

k o l e jo w e j w  G d y n i . S ą d , p o  w y s ł u c h a ­

n i u  m o w y  o b r o ń c y , a d w o k a t a  S z u r l e j a  

z W a i s z a w y  i p o  d ł u ż s z e j n a r a d z ie  o -  

g ł o s i ł w y r o k , z w a l n i a j ą c y  o s k a r ż o n e g o  

Z i e l iń s k i e g o  o d  k a r y ,

*  P o z n a ń . ( P A T ) . W  M i e r z e j e w i e  

p o w , G n i e z n o  w y b u c h ł p o ż a r w  z a b u ­

d o w a n i a c h  r o l n i k a A n t o n i e g o  W o ł k a .  

P o ż a r  s t r a w i ł  s t o d o łę  z e  z b o ż e m  i  n a r z ę ­

d z i a m i r o l n i c z e m i . S t r a ty w y n o s z ą  

5 0 .0 0 0  z ł . O g i e ń  s p o w o d o w a ł k o t , k t ó r y  

z a p a l i ł s i ę  p r z y  o g n i s k u  w  k u c h n i i n a ­

s t ę p n i e  w p a d ł d o s t o d o ł y , z a p a la j ą c  

s ł o m ę ,

*  G d y n i a . ( P A T ) . T y d z ie ń  u b i e g ł y  w  

p r z e ła d u n k u  t o w a r ó w  w y k a z a ł n o w y  

r e k o r d  1 3 6 .6 2 5 ,6  t o n t o w a r ó w  w o b e c  

p o p r z e d n i e g o  r e k o r d u  1 3 4  t y s i ę c y  t o n .

*  W a r s z a w a . ( P A T ) . G ł ó w n y  K o m i ­

t e t S p o ł e c z n y  P o m o c y  O f ia r o m  P o w o ­

d z i n a  W i l e ń s z c z y ź n i e k o m u n i k u je , ż e  

d o  d n i a  1 7 - g o  l i s t o p o d a  1 9 3 1  r . w p ł y ­

n ą ł n a  r z e c z  p o w o d z ia n  z ł . 6 1 6 .2 1 6 ,6 9 .

*  W a r s z a w a . ( P A T ) . N a c z e l n y  K o ­

m it e t d l a  S p r a w  B e z r o b o c ia p r o s t u j e  

w i a d o m o ś ć , j a k a  s i ę  u k a z a ła  n a  ł a m a c h  

p r a s y  p o l s k ie j , j a k o b y  z a m ie r z a ! w p r o ­

w a d z ić w  c a łe j P o l s c e m o n o p o l n a  

s p r z e d a ż  c h o i n e k  w  r o k u  b i e ż . , a b y  u -  

z y s k a n e  w  t e n  s p o s ó b  f u n d u s z e  u ż y ć  n a  

b e z r o b o t n y c h ,

*  W a r s z a w a . ( P A T ) , D n ia  2 2 - g o  b m ,  

p r z y b ę d z ie  d o  W a r s z a w y  p , K a r o l B e n -  

z i g e r , n o w o m ia n o w a n y  p r z e z  L i g ę N a ­

r o d ó w  p r e z e s R a d y  P o r t u  i d r ó g  w o ­

d n y c h  w  G d a ń s k u . P . B e n z ig e r b ę d z i e  

p r z y j ę ty  n a  a u d j e n c ja c h  u  p . w i c e m i n i s ­

t r a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h , p . m i n is t r a  

H a n d l u  i P r z e m y s łu , p . m i n i s t r a  K o m u ­

n i k a c j i i p . m in i s t r a R o b ó t P u b l i c z ­

n y c h .

*  W i ln o , ( P A T ) . Z e  Ś w ię c ia n  d o n o ­

s z ą , ż e  w e  w s i T e r e c z k i , g m i n y  j a n o w ­

s k i e j w y b u c h ł n a g le  g r o ź n y  p o ż a r . 0 -  

g i e ń , k t ó r y  p o w s t a ł w  p i e k a r n i z  n i e ­

z w y k ł ą s z y b k o ś c i ą  z a c z ą ł s i ę r o z s z e ­

r z a ć , o b e j m u j ą c  s ą s i e d n i e  b u d y n k i . M i ­

m o  n a t y c h m i a s t o w e j p o m o c y , p o ż a r  

z n i s z c z y ł 3 8  b u d y n k ó w . S t r a ty  s ą  b a r ­

d z o  z n a c z n e , l e c z  n a r a z i e  n i e o b l i c z o n e .

*  K r a k ó w . ( P A T ) . W  z w i ą z k u  z  o -  

s t a tn i e m i z a j ś c i a m i n a  t e r e n i e  k r a k o w  

s k i m , K o m i s j a  d y s c y p l i n a r n a s e n a t u  a -  

k a d e m i c k i e g o u n i w e r s y te t u J a g i e l lo ń ­

s k i e g o w y d a ła n a s t ę p u ją c e w y r o k i :  

t r z e c h  a k a d e m ik ó w  z o s t a ło  r e l e g o w a ­

n y c h  z  w s z e c h n i c y , 8 - m i u o t r z y m a ło  

ń a g a n ę , t r z e m  u n i e w a ż n i o n o t r im e s t r y  

a  c o  d o  t r z e c h  d a l s z y c h  z o s t a n ą  p o d j ę ­

t e  d o c h o d z e n i a  d y s c y p l in a r n e p o z a ­

k o ń c z e n i u  p r z e w o d u  s ą d o w e g o .

*  B r z e ś ć  n / B u g i e m , ( P A T ) , W  K o b r y -  

n i u  o d b y ł o  s i ę z e b r a n i e  r a d y  p o w ia t o ­

w e j B . B . W . R . , n a  k t ó r e m  o m a w i a n o  

s p r a w y  g o s p o d a r c z e  o r a z  p o m o c y  b e z ­

r o b o t n y m . O b e c n y  n a  z e b r a n i u  s t a r o ­

s t a  K o b r y ń s k i , P l a c k o w s k i , z a z n a j o m i ł  

z e b r a n y c h  z r o z p o c z ę te m i p r a c a m i w  

z a k r e s i e  a k c j i n i e s ie n i a p o m o c y  b e z ­

r o b o t n y m . Z  k o l e i o d b y ł y  s i ę w y b o r y  

d o  p r e z y d j u m  r a d y  p o w i a to w e j B B W R .  

P r e z e s e m  z o s t a ł b u r m is t r z m . K o b r y -  

n i a  p r o f , M i c h a ł Z a w a d z k i , w i c e p r e z e ­

s a m i p p . B a r t n i c k i i Ś n i e ż o b ł o c k i . s k a r ­

b n i k i e m  p . P o t o c k i , s e k r e t a r z e m  p .  

Z a m o r s k i .

*  B e r l i n . ( P A T / P r e l im i n a r z  b u d ż e ­

t o w y  p a ń s t w a  p r u s k i e g o n a  r o k  1 9 3 2 ,  

k t ó r y m  z a j m u je s i ę o b e c n i e g a b in e t ,  

w y k a z u j e  d e f ic y t w  s u m ie  H  m il ja r d a  

m a r e k . W e d łu g  i n f o r m a c j i p r a s y , r z ą d  

R z e s z y  m i a ł w y r a z i ć z a s t r z e ż e n ia  w o ­

b e c  t a k  w y g ó r o w a n y c h  p o z y c j i w y d a t ­

k ó w  w  t y m  b u d ż e c i e .

*  B e r l in . ( P A T ) . N a  o d b y t e m  t u  z e ­

b r a n i u O s t m a r k e n v e r e i n u u c h w a lo n o  

r e z o l u c j ę , n a w o ł u j ą c ą d o u t w o r z e n i a  

s i ln y c h o d d z ia ł ó w  G r e n z s c h u t z u n a  

w s c h o d n i e m  p o g r a n i c z u  N ie m ie c . R e z o ­

l u c ja  w z y w a  r z ą d , a ż e b y  n a  k o n f e r e n ­

c j i r o z b r o j e n i o w e j z a g r o z i ł w y s t ą p i e ­

n i e m  N i e m i e c  z  L i g i N a r o d ó w  o  i l e  n i e  

z g o d z i s i ę n a  p r z y z n a n i e R z e s z y  n i e ­

m i e c k i e j p e ł n e j s u w e r e n n o ś c i z b r o j e ­

n i o w e j ,

*  L o n d y n , ( P A T . ) N a  s k u t e k  w y b u ­

c h u  w  k o p a ln i w ę g l a  w  B e n t l e y  w  p o ­

b l i ż u  D o n c a s te r , 1 7  o s ó b  z o s t a ł o  z a b i ­

t y c h , z a ś  o k o ł o  2 6  o d n i o s ło  r a n y . W y ­

b u c h  s p o w o d o w a ł p o ż a r , k t ó r y  o g a r n ą ł  

k o p a l n i ę .

*  N o w y  Y o r k . ( P A T ) , P r z y j ę c ie , z g o ­

t o w a n e m i n i s t r o w i G r a n d f e m u p r z e z  

m ia s t o , b y ł o n i e z w y k le c h a r a k t e r y s ­

t y c z n e . W z d ł u ż u l i c , k t ó r e m i p r z e j e ż ­

d ż a ć  m i a ł s a m o c h ó d  w ło s k i e g o  m i n is t r a  

u s t a w i o n y c h  b y ł o 1 2 0 0 p o l ic j a n tó w .  

S a m o c h ó d  m i n . G r a n d i 'e g o  p o p r z e d z o ­

n y  b y ł o d d z i a ł e m  2 0 0  k o n n y c h  p o l i c j a n ­

t ó w . W  p o b l i ż u  r a t u s z a  u s t a w i o n e  b y ł y  

o d d z ia ł y  w o j s k a i s t r z e lc ó w  m o r s k ic h .  

N a  u l i c a c h  z e b r a ły  s i ę  n i e z l ic z o n e t ł u ­

m y  p u b l i c z n o ś c i .

P A M I Ę T A J M Y  O  B E Z R O B O T N Y C H !  

g ł ó d  i n ę d z a  p u k a  d o  d r z w i  

b e z r o b o t n y c h , p r z y c z y ń  s i<  

d o  z ł a g o d z e n ia  j e j  i

s k ł a d a j  o f i a r y  d o  K o m i te t u  P a r a f j a ln
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Z A W IE S Z E N IE  B R O N I.

P A R Y Ż , 2 1 . 1 1 . —  U rzęd o w o d o n o ­

szą , że n a p ro p o zy cję L ig i N a ro d ó w , 

b y  J a p o n ja  o ra z C h in y  za rzą d ziły  za ­

w ieszen ie  b ro n i i p o d d a ły  sp ó r  o  M a n ­

d żu r  ję  d o  ro zstrzy g n ięc ia  k o m isji L i­

g i N a ro d ó w  —  o b a  te p a ń stw a  w y ra ­

z iły  sw ą  zg o d ę .

J A P O N J A  Z W Y C IĘ Ż Y Ł A  L IG Ę  

N A R O D Ó W .

P a ry ż , 21. 11. W yznaczone na dziś 
rano posiedzen ie R ady L ig i  N arodów , 
zostało odw ołane. Prezes R ady B riand 
odby ł w godzinach rannych d łuż­
szą poufną rozm ow ę z obserw atorem 
am erykańsk im gen. D aw esem . O go­
dzin ie 17 i pó ł odby ło się ta jne posie­
dzen ie R ady. Japon ja zgodziła się pod 
pew nym i w arunkam i na w ysłan ie ko­
m isji śledczej L ig i  do M andżurji. D e­
legat japońsk i Y oszizaw a przesła ł R a­
dzie dek larację na p iśm ie w tym

W  m ieśc ie ch iń sk im  T ien tsin w y b u ch ły ro zru ch y , p o k tó ry ch w y w ią za ła s ię reg u la rn a  
b itw a . C h iń czy cy za g ro zili za czep ić k o n cesje ja p o ń sk ie , co sp o w o d o w a ło J a p o ń czy k ó w  d o o - 
strzeliw a n ia  m ia sta . D u żo  o só b  zo sta ło za b ity ch i p o ra n io n y ch . R zek o m o J a p o ń czy cy sp o w o d o ­
w a li ro zru ch y a żeb y a żeb y m ieć p o w ó d d o o b sa d zen ia T ien tsin u . W  cza sie w a lk za g rożo n e  

b y ły ró w n ież k o n cesje za gra n iczn e .
N a o b ra zk u n a szy m  w id zim y n a d o le u licę w m ieśc ie T ien tsin u g ó ry sp ło ty z d ru ta m i 

k o lcza stem i i b a ry k a d y .

Jakie artykuły uległy zwyżce eeł w Anglji
L o n d y n . (Pat.) A gencja R eutera1 szyny do p isan ia, w yroby ln iane, poń- 

donosi, iż og łoszone zosta ło rozporzą­
dzen ie z m ocą ustaw y, w edług k tóre­
go z dn iem 25. bm . podn iesiona zosta- 
je staw ka celna o 50 prac, na nastę­
pu jące tow ary im portow ane do A n ­
g lji,  a m ianow ic ie: porcelanę do uży t­
ku dom ow ego, artykuły san itarne, 
szk ło na uży tek dom ow y, m eble goto­
w e, w yroby nożow nicze, części sk ła­
dow e odkurzaczy elek trycznych m a-

Prawdopodobieństwo wojny w Europie 
nieznaczne.

N o w y  Y o rk . PA T . A m basador W i-  
lys, k tóry onegdaj na parow cu „E u- 
ropa“ przyby ł do N ow ego Y orku , o- 
św iadczy l, że obecny rząd rosy jsk i 
będzie trw ał bez w zględu na to , co się 
zdarzy . N aw et, gdyby „p iatiletka" 4 n ie 
udała się, w edług ośw iadczeń W illysa lu iecK im i spauK iem j  

rząd sow ieck i poprostu lansow ałby go. Z redukow aw szy 
now y p lan . A m basador W illys zazna­
czy ł, iż praw dopodob ieństw o w ojny 
w  E urop ie jest n ieznaczne, pon iew aż 
żaden z narodów n ie m ógłby f inanso-

R E G U L O W A N IE  P R Z E M IA Ł U  Ż Y T A  w prow adzen ie dostosow anych do o-
G łów na kom isja do badan ia m ąki becnej kon junk tury na rynkach zbo- 

i p ieczyw a na ostatn iem posiedzen iu , żow ych now ych fo rm regu low an ia 
zw ołanem z po lecen ia p. m in istra spr. przem iału ży ta.
w ew nętrznych, w ypow iedziała sw ą o- G łów na kom isja do badania m ąki 
p inję w  spraw ie zam ierzeń m in. spr. i p ieczyw a podzie liła pog ląd m in istra, 
w ew nętrznych, m ających na celu że należy tak regu low ać produkcję

i p ieczyw a na ostatn iem posiedzen iu, 
/

w ew nętrznych, w ypow iedziała sw ą o-

ucichły działa
w zględzie. W  m yśl tendency j panu­
jących w  ko łach L ig i  —  kom isja an­
k ietow a będzie dzia ła ła n ie na pod­
staw ie art. 15, lecz 11 paktu L ig i  i bę­
dzie posiadała znaczną sw obodę dzia­
łan ia. N astępn ie R ada w ypow iedzia­
ła się w  m yśl propozycji n iem ieck ie j 
za jaknajszybszem zaw ieszen iem bro­
n i na teren ie dzia łań w ojennych w  
M andżurji. P ierw szy delegat n iem iec­
k i sekretarz stanu von B iilow  w yjeż­
dża w  sobotę popo łudn iu do B erlina. 
K ierow nictw o delegacji n iem ieck ie j 
obejm ie poseł von M utius.

C H IŃ C Z Y C Y  P R Z E C IW

J A P O Ń C Z Y K O M .

W a szy n g to n , 21. 11. Z T ien tsinu 

nadchodzą w iadom ości o gw ałtow­

nych rozruchach ludności ch ińsk ie j, 

k tóra sk ierow ała broń przeciw7ko ja­

pończykom . Policja i w ^o jsko z tru­

dem opanow ują sy tuację W  dz eln i- 

cy ch ińsk ie j og łoszono stan ob lężen ia.

czochy z jedw ab iu naturalnego i sztu­
cznego, chustk i ln iane, palta i ubra­
n ia m ęsk ie i d la ch łopców , w szelk ie­
go rodzaju rękaw iczk i, pap ier do pa­
kow ania, w yroby gum ow e, op ium , o- 
pony d la row erów , obcasy , lino leum , 
w reszcie artykuły toaletow e, perfu­
m ery jne i  kosm etyczne, za w yjątk iem 
esencji d la perfum i specja lnych o- 
le jków d la m ydła.

w ać podobnego przedsięw zięcia. W il ­
lys w yraził pog ląd , iż sy tuacja Polsk i 
w  spraw ach europejsk ich sta le się 
w zm acn ia. Polska przeciw staw ia się 
depresji z energ ją i siłą i zaledw ie 
zlekka by ła dotkn ięta kryzysem n ie­
m ieck im i spadk iem fun ta ang ie lsk ie- 

/ w ydatk i pań­
stw ow e do m in im um . Polska pośw ię­
ciła się po lityce poko ju i pacy fikacji 
m iędzynarodow ej.

— :o :—  

m ąki i ch leba, aby w szyscy konsu­
m enci m ogli otrzym yw ać ch leb jak ie­
go żądają i na jak i ich stać. C hodzi o 
jaśn ie jszy ch leb pytlow y oraz ch leb 
sitkow y.

C Z U J N O Ś Ć  S T R A Ż Y  G R A N IC Z ­
N E J

K a to w ice . PA T . Ś ląska straż gra­
n iczna w październ iku b. r. zatrzy­
m ała 382 osoby za n ie legalne przekro­
czen ie gran icy , w  tern 250 osób z to­
w arem , przem yconym z N iem iec do 
Polsk i. W artość skonfiskow anego to­
w aru w ynosi zgórą 112.000 zł. W śród 
przem yconych tow arów najw iększą 
pozycję stanow ią w yroby ty toniow e. 
W  jednym w ypadku zatrzym ano sa­
m ochód. W  szeregu w ypadków uży to 
przy ścigan iu przem ytn ików bron i, 
przyczem jedna osoba zosta ła zab ita, 
a 6 ran ionych.

Ponadto Ś ląska straż gran iczna, 
przeprow adzając kontro lę ksiąg , za- 
kw estjonow m ła rachunk i kup ieck ie 
na sum ę b lisko 350.000 zł., od k tórych 
n ie u iszczono op łaty stem plow ej.

—  x  —
G E N . D R E S Z E R  P O W R Ó C IŁ D O  

K R A J U .
G d y n ia . (PA T ). D nia 18 bm , przy­

by ł ze Stanów Z jednoczonych do G dyn i 
na statku „Pu łask i" po lsko-transatlan- 
tyck iego tow arzystw a okrętow ego, in ­
spek tor arm ji i prezes zarządu g łów ne­
go L ig i  M ofsk ie j i K olon ja lnej, gen, G u­
staw O rlicz-D reszer.

Już w  drodze na B ałtyku gen, D re­
szer otrzym ał depeszę pow ita lną od 
zarządu g łów nego L ig i, N a redzie spot­
kali generała przedstaw ic ie le zarządu 
G łów nego L ig i: dr, R osińsk i i kpt, C y­
bu lsk i oraz kap itan podtu Z alesk i, N a 
pok ładzie pow ita li gen, D reszera: dy­
rek to r departam entu m orsk iego 'd r, H il-  
czen, dr. U rzędu m orsk iego K om andor 
Poznańsk i, dyrek tor Ż eg lug i Polsk ie j 
R om m el, przedstaw ic iele dow ództw a 
f lo ty , prasy i inn i.

K T O  B Ę D Z IE  R O Z S T R Z Y G A Ł  
W Ą T P L IW O Ś C I W  C Z A S IE  
P O W S Z E C H N E G O  S P IS U  ?

W szelk ie w ątp liw ości w  toku prze­
prow adzen ia II. pow szechnego sp isu 
ludności rozstrzygać będą, w  ram ach 
rozporządzen ia R ady M instrów oraz 
w ydanych instrukcy j, w ładze sp iso­
w e. W  w ypadku gdy w ładze sp isow e 
posiadać będą w ątp liw ości, jak należy 
n iek tóre kw estje rozw iązać, zw racać 
się będą o w yjaśn ien ia do w ojew o­
dów .

R ów nież w ładze sp isow e rozstrzy­
gać będą w szelk ie rek lam acje osób 
sp isyw anych dotyczące zap isów w  
fo rm ularzach. O d decyzji w ładz sp i­
sow ych w  tych spraw ach przysługu je 
praw o odw alan ia się do w ojew odów , 
k tórzy spraw ę rozstrzygają ostatecz­
n ie, zaw iadam iając jednocześn ie o 
decyzji zain teresow anych, oraz G łów ­
ny U rząd Statystyczny .

U S T A W A  O  Z A B E Z P IE C Z E N IU  N A  
W Y P A D E K  B E Z R O B O C IA

W a rsza w a . PA T . U kazała się w  
druku nak ładem Funduszu B ezrobo­
cia praca pp. L . B randesa, radcy praw­
nego zarządu obw odow ego Fund. B ez- 
rob . w  A V arszaw ie, D . G rygorjew a, 
radcy m in. Pracy i O . S., t. L aw en- 
dela, radcy M in. P. I. O . S., oraz W . 
Szturm de Strem a naczeln ika w ydzia­
łu  praw nego Funduszu B ezrobocia a 
pod ogó lną redakcją E . W ojnarow­
sk iego, nacz. w ydz. M in. P. I. O . S. p. 
t. „U staw a o zabezpieczen iu na w y ­
padek bezrobocia" N iezm iern ie poży­
teczna i  szczegó łow o opracow ana ksią­
żka podaje teksty ustaw i rozporzą­
dzeń, orzeczn ictw o, w yjaśn ien ia u- 
rzędow e, kom entarze itd . tak w ażne­
go w  życiu gospodarczem zagadn ien ia 
Pracą tą w inny przedew szystk iem 
zain teresow ać się nasi pracodaw cy.

— :o :—
D O M , W  K T Ó R Y M  M IE S Z K A Ł  
K O Ś C IU S Z K O  —  Z A G R O Ż O N Y
D onoszą z B erna: D ow iadu jem y 

się, że dom w  Solurze, gdzie spędził 
ostatn ie la ta życia i um arł K ościuszko 
—  zosta ł sprzedany fabryce czeko la­
dy V illarsa i m a być w  najb liższym 
czasie zburzony , a na m iejsce jego 

stanąć m a now oczesny gm ach b iuro­
w y. Poselstw o po lsk ie w  B ern ie in ter- 
w enjow ało w te j spraw ie u rządu 
szw ajcarsk iego. (Pat.)

1 0 0 0 T O N  C U K R U  D L A  D Z IE C I  

B E Z R O B O C Z Y C H .

R ada naczelna po lsk iego przem y­
słu cukrow niczego zadek larow ała na­
czelnem u kom itetow i do w alk i z bez­
robociem tysiąc ton cukru , na doży­
w ian ie dzieci bezroboczycb w szko­
łach , ochronkach, przedszko lach sta­
cjach op iek i spo łecznej i  t. d. C uk ier 
ten zw oln iony będzie od podatku spo­
żyw czego.
Z zadek larow anych tysiąca ton cukru 
naczelny kom itet przekazał już 225 
ton na dożyw ian ie dzieci w  grudn iu . 
A kcja ta obejm uje 434.000 dzieci na 
teren ie całe j Polsk i. N a jedno dziec­
ko przypada l% kg cukru m iesięczn ie.

K T O  O P IE K U J E  S IĘ  M A R J A -  
W IT A M I,

(K A P). Jeden z duchrw nych m arja- 
w ick ich „b rat" F ilip , op isu je w orga-
n ie p łock im te j sek ty w rażen ia z po­
dróży do Stanów Z jednoczonych. N a 
ziem i am erykańsk iej zaopiekow ali się 
m arjaw itam i członkow ie lóż m asoń­
sk ich :

,,O godz. 10 w yjech liśm y do W aszyn­
gtonu sam ochodem hotelarza Parkera, 
W  W aszyngton ie zatrzym aliśm y się w  
hotelu , żeby się ogarnąć przed audd jen- 
cją. Przyszed ł kongresm an Free, ten 
co się o n ią w ystarał. O dznakę m asoń­
ską m iał rów n ież, ale n iższego stopnia 
n iż Parker",

D zięk i zab iegom kongresm ana du­
chow ni m arjaw iccy by li przy jęc i na k il ­
kum inutow ej aud jencji u prezydenta 
H oovera, podczas k tóre j, jak op isu je 
,,b rat" F ilip , prezydent cały czas śm iał 
się i m ów ił dow cipy .

K ą cik R a d jo w y
W T O R E K  2 4 . 1 1 . 3 1 .

12,15 M uzyka z p ły t gram ofonow ych, 13,35 
M uzyka ludow a, 13,40 Pogadanka ro ln icza. 
13,55 M uzyka ludow a, 14,00 Pogadanka ro ln i­
cza. 14,15 M uzyka ludow a. 14,20 Pogadanka 
ro ln icza. 14,50 P ły ty gram ofonow e. 15,15 C hw il­
ka lo tn icza. 15,20 G iełda p ien iężna. 15,25 „P rze­
g ląd czasop ism kob iecych" —  p. M arja A nkie- 
w iczow a. 15,50 Program d la dzieci starszych: 
a) Pogadanka pro f. St. Sum ińsk iego „A fryka  
m ów i" na m arg inesie w yśw ietlanego f ilm u), b) 
Feljeton p. W andy W ójtow icz-G rab ińsk ie j —  
„Podpow iadać, czy n ie podpow iadać". 16,20 
„Psycho log ja szkoły " —  dr. Józef R eiss (K ra­
ków ). 16,40 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 
17,10 „S tan isław Szczepańsk i —  człow iek i  
dzieło" —  red . N ikodem K opilew icz (Lw ów ). 
17,35 K oncert sym fon iczny w w yk, ork . F ilhar- 
m onji W arsz. pod dyr. J. B ojanow sk iego i H an­
na D ickste in (fo rt). 19,15 „Porady praw ne d la 
ro ln ików " —  m ec. Z ygm unt N adratow ski. 19,30 
P ły ty gram ofonow e, 19,45 Prasow y D zienn ik 
R adjow y. 20.00 Feljeton p. t. „K ró l  bohater" —  
p. M aciej G ruszczyńsk i. 20,15 O peretka „K sięż­
na C hicago" —  E . K alm ana, 22,45 M uzyka lek­
ka i taneczna.

Ś R O D A 2 5 . 1 1 . 3 1 .

12,15 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 13,35 
M uzyka ludow a. 13,40 Pogadanka ro ln icza 13,55 
M uzyka ludow a. 14,00 Pogadanka ro ln icza. 14,15 
M uzyka ludow a, 14,20 Pogadanka ro ln icza 14,50 
P ły ty gram ofonow e. 15,15 W iadom ości harcer­
sk ie —  podharcm istrz W ierusz-K ow alsk i. 15,20 
G iełda p ien iężna. 15,25 Skrzynka pocztow a — ■ 
d r, M arjan Stępow sk i. 15,50 M uzyka z p ły t gra­
m ofonow ych. 16,20 „D roga m leczna" —  dr, St, 
Szeligow sk i (W ilno). 16,40 M uzyka z p ły t gra­
m ofonow ych, 16.55 L ekcja języka ang ie lsk iego 
(L inguapho.ie). 17,10 O dczyt. 17,35 U tw ory P. 
C zajkow sk iego w w yk. ork , P. R . pod dyr, Jó­
zefa O zim ińsk iego, 19,15 „K om unikat ro ln iczy". 
19,30 P ły ty gram ofonow e. 19,45 Prasow y D zien­
n ik R adjow y, 20,00 Feljeton m uzyczny : „100-na 
roczn ica przy jazdu C hop ina do Paryża" —  pro f. 
St. N iew iadom sk i. 20.15 K oncert popu larny or­
k iestry m ando lin istów Z w . D rukarzy pod dyr. 
S. Ś in ieckow skiego. 21,05 K w adrans literack i. 
N ow ela J. K aden-B androw sk iego; „N ajw ażn iej­
sze zdarzen ie w życiu". 21,20 R ecita l skrzyp­
cow y A dili  Fach iri pro f, L . U rstein (akom p). 
22,45 „D as Prinz ip der m oralischen A bruestung 
—  p io f. O skar H aleck i. 23,00 M uzyka lekka i  
taneczna.

J U żEs

I
 zap isać m ożna „G Ł O S  

W Ą B R Z E SK I" na

: m iesiąc g ru d zień  w  każ- 

dym U rzędzie Pocztow ym 

i u p. p. listonoszy .
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Tajemnica spisowa. Karkołomne sztukiPONMLKJIHGFEDCBA

Zwierciadłem, w którem już w krot­
ce odbije się kształt naszej rzeczywis­
tości, będzie powszechny spis ludności 
w dniu 9 grudnia br. Jest rzeczą pier­
wszorzędnej wagi, aby obraz, jaki w  
dniu tym otrzymamy był jaknajpraw- 
dziwszy.

Cóż się na ten obraz złoży: Złożą 
się nań miljony odpowiedzi na poszcze­
gólne pytania kwestjonarjusza spisowe­
go, Jeśli odpowiedzi będą prawdziwe 
i dokładne, to takiż obraz otrzymamy 
w wyniku spisu; wszelkie zaś odpowie­
dzi błędne bądź niezgodne z prawdą, 
psuć będą czystość obrazu.

Pytania w formularzu spisowym są 
rzeczowe i dla nikogo nieszkodliwe, A  
jednak mogą się znaleźć ludzie zbyt po­
dejrzliwi, którzy powodując się nieuza­
sadnioną obawą, będą się starali uni­
knąć szczerej i dokładnej odpowiedzi. 
Niektórzy np, (zwłaszcza kobiety) mo­
gą się wzdragać przed podaniem swego 
wieku, innych wprowadzi w zakłopo­
tanie rubryka wykształcenia, inni jesz­
cze mogą się czuć skrępowani ujawnie­
niem swego wyznania, zawodu pobocz­
nego i t, d. Znaleźć się mogą i tacy, 
którzy obawiać się będą wykorzystania 
ich odpowiedzi przez władze admini­
stracyjne lub podatkowe.

W obec możliwości takich obaw mo­
żemy uspokoić wszystkich nieufnych, 
że zeznania spisowe w niczem nie mo­
gą im zaszkodzić i że dyskrecjonalność 
dawnych informacyj jest całkowicie za­
pewniona, Dokładne, ogólne wyniki spi­
su mają tak olbrzymie znaczenie dla 
państwa, że w jego interesie leży usu­
nąć wszelkie przeszkody, któreby mo­
gły utrudnić uzyskanie prawdziwych 
danych od obywateli.

Na samym formularzu spisowym 
znajduje się uwaga, że: ,,W myśl arty­
kułu 4 ustawy z dnia 21 października 
1919 r, o organizacji statystyki admini­
stracyjnej (Dz, U, R, P, Nr, 85, poz, 464), 
zeznania poczynione w czasie spisu sta­

WAŻNE DLA EMERYTÓW PAŃSTW 
ZABORCZYCH.

W obec wniesienia przez radę mi­
nistrów do sejmu projektu wypłace­
nia zatrzymanych podczas wojny e- 
merytur wyjaśnia się, co następuje:

Emeryci przedwojenni, którzy pod­
czas wojny nie dostawali emerytury, 
a od państwa polskiego dostają eme­
ryturę dopiero od 11. 11. 1918 r. i któ­
rzy wystąpili z pretensją do minister­
stwa skarbu w 1929 roku, gdzie zosta­
li zarejestrowani, winni przesłać o- 
becnie do tegoż ministerstwa skarbu 
(departament likwidacyjny) dowód 
obywatelstwa polskiego (wystarczy 
wyciąg z ksiąg ludności stałej, po­
świadczony przez starostwo lub ma­
gistrat).

Ci zaś4 którzy w 1929 roku nie wy­
stąpili do ministerstwa skarbu, winni 
złożyć obecnie podanie do tegoż mini­
sterstwa o przedłużenie rejestracji.—  
Do podania, prócz dowodów na wnie­
sione do Kasy Emerytalnej wkłady i 
prawa emerytalne, należy dołączyć 
dowód obywatelstwa polskiego lub 
zaświadczony odpowiednio wyciąg z 
ksiąg ludności.

W dowy po zmarłych emerytach 
winny dołączyć do podania prócz do­
wodu obywatelstwa także akt zejścia 
męża, akt ślubu i metryki urodzenia 
dzieci.

Teściowa — to interes 
deficytowy.

W Ameryce zdarza się często, że 
ludzie spokojni, Bogu ducha winni, 
bywają napadani i uprowadzani w 
celu wydobycia za nich większego o- 
kupu za odzyskaną wolność. Bezczel­
ność w postępowaniu rabusiów w do­
bie obecnej świadczy o tern, że w  
swych kryjówkach czują się bezpie­
czni.

Policja i tajni agenci uganiają się 
za rabusiami stale, ale prawie nigdy 
nie udaje się im uwolnić wykradzio­

nowią tajemnicę statystyczną; będą one 
używane tylko dla celów statystycz­
nych i nie mogą być udzielane władzom 
publicznym, ani też osobom prywatnym 
w innym celu w szczególności nie mo­
gą być podstawą do nakładania po­
datków, przeprowadzania rekwizycji i  
wytaczania dochodzeń sądowych lub 
administracyjnych".

Jak widzimy, Państwo1 gwarantuje 
całkowicie tajemnicę zeznań spisowych. 
Powoduje się ono przedewszystkiem 
troską o istotny cel spisu w którym nie 
chodzi przecież o pana X lub panią Y, 
lecz o globalne zestawienia liczbowe 
pewnych faktów, zjawisk i cech cha­
rakterystycznych.

Również sama technika przeprowa­
dzania spisu nie daje żadnych podstaw 
do nieufności. Każdy Komisarz Spiso­
wy, który bezpośrednio zbiera dane od 
ludności i wypełnia kwestjonarjusz, 
składa przed objęciem swej funkcji piś­
mienne zobowiązanie „do zachowania 
w ścisłej tajemnicy wszelkich składa­
nych mu zeznań".

Dalej, jak wiadomo- wypełnione ar­
kusze spisowe wędrują do Głównego 
Urzędu Statystycznego w W arszawie, 
gdzie podlegają opracowaniu liczbowe­
mu, Tutaj lównieź żadne zeznanie in­
dywidualne nie może być ujawnione ni­
komu z poza urzędu, za co, na mocy 
wspomianego art, 4, osobiście odpowie­
dzialni są pracownicy, mający stycz­
ność ze spisem ludności.

Gdy wreszcie cały materjał zosta­
nie opracowany, władze statystyczne 
pragnąc do końca utrzymać tajemnicę 
zeznań, przekazują miljony już niepo­
trzebnych arkuszy do papierni państwo­
wej, gdzie podlegają one zupełnemu 
przetarciu.

Jak skrupulatnie przestrzegana jest 
zawsze tajemnica zeznań, świadczy fakt 
że z racji I spisu ludności w Polsce w 
1921 r, nie zgłoszono odpowiedniej w  
tym względzie pretensji.

nej osoby, lub dowiedzieć się przy­
najmniej o miejscu jej pobytu. Ban­
dyci są nie bardzo ostrożni w wybo­
rze swych ofiar. Uprowadzają wszel­
kiego rodzaju krewnych ludzi zamoż­
nych, albo ich samych. Brak ostro­
żności opłaciła banda zrzeszonych ra­
busiów z Sam Carielem na czele w  
sposób bardzo dotkliwy.

Ostatnio dobrali się do teściowej 
magnata naftowego Roosevelta i u- 
prowadzili ją. Pozornie wyglądała 
owa dama bardzo ujmująco. Nie by­
ła stara, przytem była dość ładna i  
posiadała znaczny majątek osobisty. 
Złośliwe języki utrzymywały copra- 
wda, że pani Geraine umiała „osło­
dzić44 swemu zmarłemu małżonkowi 
niejedną godzinę. W każdym razie 
miano Ksantypy przynosiło nielada 
zaszczyt, a tego krzywdzącego dla 
niej zdania był również jej ukocha­
ny zięć. Jest więc zrozumiałem, że 
mr. Rooseveltowi nie udało się odna­
leźć swej teściowej. Otrzymał co- 
prawda, w pewien czas po zniknięciu 
teściowej list z żądaniem dość wyso­
kiego okupu za wypuszczenie na wol­
ność anioła opiekuńczego jego ogni­
ska domowego. Ale on oddał rzecz 
tę policji do rozpatrzenia, która, nie­
stety, nie natrafiła na trop uprowa­
dzonej teściowej i po upływie pew­
nego czasu zaniechała dalszych po­
szukiwań. Następny list uwodzicie- 
lów spalił zięć, nie czytając wcale, a- 
by nie drażnić stroskanej żony.

Od tego czasu minęło kilka tygo­
dni. W szelki słuch po godnej matro- 
nie zaginął. Aż nagle, stroskany zięć 
otrzymał list, wręczony przez konne­
go posłańca, następującej treści: —  
„Zrzekamy się wszelkiego odszkodo­
wania. Nie żądamy ani centa, przeci­
wnie gotowi jesteśmy wypłacić panu 
20.000 dolarów przy odbiorze ukocha­
nej teściowej. Ale błagamy pana —  
niech pan przybędzie bezzwłocznie, 
razem z naszym posłańcem i uwolni 
nas od pani Geraine. Osobiste bez­
pieczeństwo zapewnia S. Cartel."

Związek Podoficerów Rezerwy urządził w dniu 15 bm, na Ryrnku Starego Miasta w W arsza­
wie popisy akrobatyczne p. n. „Człowiek-much a“ . Niezwykłe te akrobacje wykonywał p. Na- 
zarewicz, wchodząc po prostokątnej ścianie na czwarte piętro kamienicy bęz jakichkolwiek 
przyrządów wykonując cały szereg arcyniebez piecznych ewolucyj oraz schodząc po ścianie na 
ziemię. Tłumy publiczności przyglądały się niezwykłym popisom t. zw. człowieka-muchy. —  
Zdjęcie nasze przedstawia z lewej strony ćwiczenia na trapezie, z prawej zaś —  p. Nazarewi- 

cza po ćwiczeniach.

Mr. Roosevelt stwierdził, że właś­
ciwie zawsze chętnie widział u siebie 
swą teściową i bez namysłu udał się 
z posłańcem, aby odebrać 20.000 do­
larów i skarb rodziny, czem stała się 
nagle... teściowa. Od tej chwili począ­
wszy, bandyci amerykańscy włączyli 
podobno do swego regulaminu nowy 
paragraf: „Teściowa — to interes de­
ficytowy" ’ .

iOMDNIKAT
Instruktora Rdnego

Do Zarządów Kółek Rolniczych PTR, 

w sprawie opustów z Pom, Stow, Ubezp,

Przypominamy, że w bieżącym mie­
siącu kończy się termin nadsyłania spi­
sów członków Kółek Roln, PTR, ubez­
pieczonych w P, S, U,

Aby uzyskać na powyższe spisy od 
premji ubezpieczeniowej opusty z Pom. 
Stow. Ubezp. Kółko winno również w  
bieżącym miesiącu:

1) Nadesłać spis członków Kółka z 
podaniem ilości posiadanych mórg,

2) przesłać przez P. K. O. Poznań 
Nr. 206.316 dla PTR, 90% ściągnięcia 
tych składek.

Zaznacza się, że członkowie, za któ­
rych składka nie została przekazana do 
Centrali PTR. nie będą mogli korzystać 
z opustów z P. S, U,

W interesie więc członków naszych 
leży, aby Zarządy Kółek Rolniczych e- 
nergicznie zajęły się tą sprawą i przez 
to umożliwiły ściągnięcie tych opustów, 
które w wielu wypadkach pokrywają 
składkę członkowską P. T. R.

Instruktor Rolny.

Z całej Polski
— Mława. (Zarąbał siekierą 108- 

letniego starca). W W ólce pod Mła­
wą zamordowany został przed kilko ­
ma dniami 108-letni starzec Jan Kacz­
marczyk, utrzymujący się z jałmuż­
ny. Na głowie zamordowanego wid­
niały dwie olbrzymie rany zadane 
siekierą. Mordercy widząc, że cięż­
ko ranny starzec po zadaniu mu 
śmiertelnych ciosów siekierą, daje 
słabe znaki życia, okręcili mu głowę 
szmatami i następnie przykryli trupa 
sianem isłomą. Istnieje podejrzenie, 
iż morderstwa dopuścili się małżonko­
wie Antoni i Ewa W anisiewicze, któ­
rzy prawdopodobnie dlatego zamor­
dowali staruszka, że tenże nie mogąc 
z powodu starości szukać środków na 
utrzymanie się, był dla nich ciężarem. 
W anisiewiczów aresztowano.

— Szamotuły. (M iljoner szamo­
tulski oczekuje spadku z Ameryki...) 
Rozeszła się tu wiadomość o odziedzi­

czeniu spadku dwumiljonowego po 
wuju (oczywiście z Ameryki), przez 
dwudziestokilkoletniego robotnika tu­
tejszej cukrowni Florjana Kurow­
skiego.

„M iljoner 44 czuł się dobrze w no­
wej roli i dzięki dużej pewności sie­
bie wytworzył atmosferę bogacza o- 
czekującego nadejścia pieniędzy. Po­
rzucił on pracę w cukrowni i żył bez­
trosko. Złośliwa plotka głosi, że zwra­
cano się do niego po pożyczki z róż­
nych stron, a równocześnie ofiarowy­
wano swe usługi w nadziei pięknych 
zarobków.

Cała afera może niewesoło się 
skończyć dla łatwowiernych, gdyż 
„miljoner 44 ma nieszczególną opinję.

— Starogard. (W yrok na podpa­
laczy z Rożentala). Rozprawa odby­
wała się przed sądem okręgowym —  
(postępowanie zwyczajne). Od rana 
godz. 11,15 przesłuchiwano świadków. 
Sala i korytarz przepełnione publicz­
nością. W oźny miał robotę z tłoczą­
cymi się na salę. Podpalaczy Kie- 
drowskiego i Kłosa bronili z urzędu 
pp. mec. Buliński i mec. Stankiewicz. 
Kiedrowski czynił wrażenie degene­
rata —  jest spokojny. Kłos denerwu­
je się. W yrok zapadł po południu.—  
Po dłuższej naradzie sąd skazał- Kie- 
drowskiego (w trzech wypadkach) na 
3 i pół roku, zaś Kłosa (w jednym wy­
padku podpalenia) na 2 lata ciężkiego 
więzienia.

— Sopoty. (Ofiara demona gry). 
Onegdaj w toalecie kasyna sopockie­
go wystrzałem z rewolweru w skroń 
pozbawił się życia Kasselman, który 
od dłuższego czasu przebywał w So­
potach i był stałym bywalcem salo­
nów gry.

KU  UW ADZE SZAN, CZYTELNIKOM,  

Już od 15 bm, zaczynają listo­

nosze przyjmować przedpłatę 

gazety na miesiąc grudzień. 

Ponieważ w tym roku dołą­

czamy bezpłatnie do „Głosu”  

naszego wspaniale ilustrowa­

ny i obfitą treść zawierający 

książkowy kalendarz na r, 1932 

przeto prosimy Szanownych 

Czytelników nietylko zapisać 

gazetę, lecz zawczasu zjedny­

wać pilnie pismu naszemu 

wśród swoich krewnych, przy­

jaciół i znajomych jak najwię­

cej nowych abonentów, byśmy 

wiedzieli ile kalendarzy przy­

gotować. ----- -----------------
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L is to p a d  d o b ie g a  d o  k o ń c a !  

T Y L K O  D O  Ś R O D Y !
p r z y jm u ją  p o c z ty  p r z e d p ła tę

3 2 9  1 9 3 1  3 6

L I S T O P A D

25
Ś R O D A

K a ta r z y n a  P . M .

©  W . g. 7 m . 6 Z. g. 3 m . 39

®  W . g. 15 m . 27 Z. g. 8 m . 08

W o b e c t e g o p r o s im y n a s z y c h  
S z a n . P r e n u m e r a t  D r ó w  o  ła s k , 
n a ty c h m ia s t ,  o d n o w ie n ie p r e n . 

n a  m ie s ią c  g r u d z ie ń .

N I E M A  P O L S K I B E Z  P O M O R Z A !

Niesłychane wystąpienie germano- 
fila, am erykańskiego senatora Bora- 
h‘ a wywołało w całej Polsce głośny i  
zgodny krzyk oburzenia: „ N ie  d a m y  
P o m o r z a !  —  N ie m a  k o r y ta r z y !  —  J e s t  
i z a w s z e  b ę d z ie  ty lk o  p o ls k ie  P o m o ­
r z e ! ! ! 4 4

Śladem innych m iast i W ąbrzeźno 
było w ub. niedzielę m iejscem głoś­
nej m anifestacji przeciwko prowoka­
cjom osób, które —  jak słusznie po­
wiedziano na wiecu — z pew ixością 
nie znalazłyby w swej wszechwiedzy 
granic Ojczyzny naszej na m apie E- 
uropy. —  Przem ówienie, pełne gorą­
cych słów o m iłości Ojczyzny, a w  
szczególności Pom orza —  wygłosił o- 
gniście k s . p r e fe k t B r e j s k i, poczem 
odczytał rezolucję, którą licznie ze­
brane tłum y przyjęły okrzykiem : 
„N iech żyje Polska i Pom orze!” . Or­
kiestra „Sokoła” przed rozpoczęciem 
wiecu koncertowała na Rynku, a na 
zakończenie odegrała .. hym n narodo­
wy.

„ D Z I E Ń  Ś L Ą S K A 4 4 W  P A Ń S T W . G I M ­

N A Z J U M  H U M . W  W Ą B R Z E Ź N I E .

Z okazji „M iesiąca Śląska”  w dniu 
21. 11. 1931 odbył się o godz. 11,45 w 
auli gim nazjum poranek. Na program 
złożyły się: zagajenie przez p. prof. 
Brzostow icza, referat ucz. kl. VI1I. p. 
Jakubowskiego p. t.: „H istoryczne i  
gospodarcze znaczenie Śląska dla Pol­
ski” , „W spom nienia ze zw iedzenia ko­
palni węgla w Katowicach” podane 
przez ucznia kl. VII  p. Tobolskiego i 
wiersz Słonim skiego p. t. „Górnicy” , 
wygłoszony przez ucznia kl. II. Boga- 
leckiego Józefa. Z poranku m łodzież 
odniosła wiele korzyści, gdyż pogłę­
biła swe wiadom ości o znaczeniu tak 
ważnego ośrodka przem ysłowego dla 
nas pod każdym względem.

lADOMOSCI POTOCZNE

W ą b r z e ź n o ,  dnia 23 listopada 1931 r.

—  P o g r z e b . Dziś przed południem 
odbył się pogrzeb tak przedwcześnie 
zm arłego m agistra praw ś. p. Edm un­
da Dębskiego, syna em. kierownika 
szkoły w W . Radow iskach p. D., pro­
wadzony przez ks. prób. Zakrysia w  
asyście ks. ks. wikarych M ówińskiego 
i W ielewskiego. W  kondukcie uwagę 
zwracała delegacja ze sztandarem i 
wieńcem korporacji stud. „Baltia” z 
Poznania, której Zm arły był człon 
kiem . Po ostatnich m odlitwach zw łoki 
złożono do grobu.

R. i. p.
—  P o s ie d z e n ie  R a d y  M ie j s k ie j odby­

ło się w ubiegłą sobotę o godz, 6 wie­
czorem , Z M agistratu obecni byli pp, 
burm istrz Schwarz i radca M ilanowski, 
z rady 18 radnych, nieobecnych było 6 
z tego 2 usprawiedliw ionych pp, red, 
Szczuka i Jezierski, Zebranie zagaił p, 
przewodniczący dr, Piotrowski, poczem 
przystąpiono do rozpatrywania nastę­
pującego porządku obrad:

1) Sprawę opłat za czynności z U- 
rzędu Rozjemczego odłożono po przed­
łożeniu budżetu Urzędu Rozjemczego 
przez radnego Bojarskiego i po zarefe- 
rowaniu przez p, burm . Schwarza do 
następnego posiedzenia.

2) Reskrypt p. W ojewody Pom or­
skiego o budżecie m iasta wywołał ży­
wą dyskusję ze strony prawie wszyst­
kich pp, radnych. Ponieważ budżet o- 
becny był opracowany jeszcze przez po­
przednią radę, więc odesłano go celem 
poczynienia zm ian i nowych propozycyj 
do kom isji finansowo-gospodarczej,

3) W wolnych wnioskach poruszo­
no sprawy gospodarcze m iędzy innemi 
i elektrowni, poczem o godz. 9-tej sol- 
wował p, przewodniczący zebranie,

—  P o d z ię k o w a n ie . Podczas zbiórki 
ulicznej w dniu 15, listopada 31 r, na 
rzecz m iejscowego T o w . C z y te ln i L u ­
d o w e j zebrały Panie M ikulska Helena i 
W awrzyniakówna Klara 32,29 zł,, W an­
da Kuszyriska i Rezm erówna Helena 
18.50 zł., M akowska Elżbieta i M ikulska 
Janina 15,25 zł,, Sopolińska W iktorja i  
Kanigowska M arja 14,21 zł., Sm oczyń­
ska Helena i Rzym kowska W eronika 
4,21 zł, r a z e m  z e b r a n o  8 2 ,4 6  z ł .

W ym ienionym Paniom zarząd T, C, 
L, serdecznie dziękuje za łaskawe i chęt 
ne podjęcie się zebrania powyższej kwo­
ty, jak również dziękuje ofiarodaw­
com wszystkim , którzy swym datkiem 
dopom ogli do zebrania funduszów na za­
silenie m iejscowej bibljoteki T, C, L, 

Za Zarząd:
Kazim ierz Pokorowski, skarb, T, C, L,

—  O b w ie s z c z e n ie . M agistrat m iasta 
W ąbrzeźno, zwraca uwagę, wszystkim 
m ężczyznom urodzonym w  roku 1911 o- 
raz od lat 23 do 50, którzy nie posiada­
ją stw ierdzonego stosunku wojskowego, 
że term in zgłoszenia się do spisu pobo­
rowych upływa z dniem 30, 11. 1931 r.

W innych zgłoszenia się po tym ter­
m inie poda się bezwzględnie do ukara­
nia,

—  L ik w id a c ja  s z a jk i z ło d z ie j s k ie j .  
Ruchliwy Posterunek P. P. w  W ąbrze­
źnie w ubiegłych dniach zlikw idował 
szajkę złodziejską, grasującą na na­
szym terenie, aresztując herszta ban­
dy, notorycznego złodzieja Usakow- 
skiego Ignacego, lat 23 bez stałego 
m iejsca zam ieszkania oraz wspólnicz­
kę Bronisławę M aciejewską (już dwu­
krotnie karaną za kradzieże). Usa- 
kowski jest więźniem karnym sądu 
okręgowego w  Płocku; z powodu cho­
roby uzyskał przerwę odbycia kary 
i w dniu 8 listopada zgłosić się m iał 
do odbycia reszty kary; uchylając się 
od tego, przybył aż do W ąbrzeźna u- 
krywać się. M aciejewska skradła u p. 
Białego lejce, a u p. Grabowskiej zo­
stała schwycona na kradzieży sklepo­
wej. Reszta członków szajki prawdo­
podobnie też wkrótce zostanie „na­
kryta” .

—  S y s te m a ty c z n a  k r a d z ie ż s k le ­
p o w a . Zajęta u p. Grajkowskiego eks- 
pedjentka H. E„ dokonywała syste­
m atycznej kradzieży towarów krót­
kich i konfekcji od kw ietnia 1931 r. 
— Przy pom ocy licznych kuzynek 
zdołała wynieść całą m asę różnych to­
warów tej branży. —  Jedną część to­
warów znaleziono u m istrza piekar­
skiego p. J. (ul. W olności). Sprawa 
zatacza dość szerokie kręgi. Tak zło­
dziejkę jak i paserów spotka zasłu­
żona kara.

— L r u c h u  S . M . P . W ub. niedzie­
lę odbyło się zebranie informacyjne 
starszych członków S. M . P., m ające 
na celu zorganizowanie koła senjo- 
rów . Program pracy przewiduje sze­
reg im prez, któreby pracę S. M . P. 
pchnęły na nowe tory.

—  Z a b a w a  „ P o g o n i 4 4 . Klub Cykli ­
stów „Pogoń” urządził w ub. sobotę 
zabawę w  salach kina „Słońce” . —  Za­
uważyć było m ożna, że jedynie m ło­
dzież brała udział w  tej zabaw ie.. W e­
soło i ochoczo baw iono się do rana.

Z powiatu
—  Z ie le ń . (Cyganie biją!) Na koń­

cu wioski pod lasem stoi dom ek trzy­
izbowy, własność wdowy Podław ia- 
kowej Józefy. Dalej zajmuje jedną 
izbę robotnik Sum ara, trzecią zaś cy­
gan Kwiatkowski Jan, razem zam ie­

szkują w  dom u tym 23 osoby. Do m ie­
szkania prowadzi ty lko jedno wejście 
i z tego powodu rodziny Podław iako- 
wej^ i Sum ary zm uszone są przecho­
dzić stale przez m ieszkanie cygana. 
Na tern tle powstają dość często sprze­
czki. — Ostatnio odbyła się w izbie 
cygana suta libacja cyganów okolicz­
nych, w  czasie której Sum ara Ludw ik 
pobity został do krw i przez cyganów. 
Najbardziej zaś zbił Sum arę cygan 
Brzeziński Adolf. —  Sprawa znalazła 
się w rękach Policji. Przy tej sposob­
ności zdołano stw ierdzić, że dom ten 
porównaćby m ożna do dom u rozpu- 
sty« Jesteśmy pewni, że władze uczy­
nią wszystko, by kres położyć tej de­
m oralizacji.

—  W ie lk ie R a d o w is k a . (Profana­
cja). W ub. tygodniu z sali p. Neu- 
m anńa skradziono zapomocą wyjęcia 
szyby w oknie portret P. M arszałka 
Piłsudskiego, który dzieci szkolne 
przyniosły na akadem ję. Znam iennym 
jest fakt, że zabrano ty lko ten obraz, 
a pozostaw iono obok leżący portret P. 
Prezydenta M ościckiego. —  Nie cho­
dzi tu więc o zwykłą kradzież, ale o 
profanację. —  Policja jest na. tropie 
sprawców.

—  K r ó l. N o w a w ie ś , (Strzelcy pracu­
ją), W  niedzielę, dnia 15, bm , tutejsze 
Koło Zw, Strzeleckiego obchodziło 
Rocznicę Niepodległości Państw, Polsk, 
M imo usiłowań pewnych elementów 
m iejscowych nie chcących za wszelką 
cenę dopuścić do udania się im prezy, 
sala strzelecka była wypełniona po sa­
m e brzegi,

Kom edja pod tyt, „Jak kapral Szcza­
pa wykiwał śm ierć” udała się znako­
m icie, Am atorzy wywiązali się ze swych 
ról bardzo dobrze ku zupełnem u zado­
woleniu publiczności, o czem św iadczą 
nieustanne huragany śm iechu i burze o- 
klasków, Najlepiej o powodzeniu przed­
staw ienia św iadczy fakt, że obywatel­
stwo dom aga się powtórzenia sztuki w  
innych wioskach naszej parafji.

Następnie p . N e u m a n n wygłosił o- 
kazyjne przem ówienie — wzywając o- 
becnych do znoszenia jaknajw iększych 
ofiar dla nas tale drogiej Ojczyzny, O- 
krzykiem na cześć M arsz, Józefa Pił­
sudskiego i odśpiewaniem „Roty” za­
kończono imprezę strzelecką, W  końcu 
odśpiewał m łody chór strzelecki 2 pie­
śni żołnierskie.

Nastąpiły teraz tańce, które trwały 
aż do rana. Ochoczo przygrywała zna­
na orkiestra p. W róblewskiego

Żałujem y bardzo, że ci, którzy tak 
bardzo nienawidzą „Strzelca” nie byli  
na im prezie strzeleckiej, a naprawdę 
przekonaliby się, że Strzelcy Nowowiej­
scy to ludzie, którzy pragną zgody w  
wiosce i diobra Ojczyzny. Są to ludzie, 
którzy przygotowują się do służby woj­
skowej, aby w razie niebezpieczeństwa 
stanąć w  obronie ojczyzny. —  Czas naj­
wyższy, abyście Panowie poznali cele 
„Strzelca” , Nie siedzieć za pieckiem, 
ty lko czuwać nad tern, co nasi wrogo­
wie czynią,

A do was —  bracia Strzelcy zwra­
cam się z apelem trzymajcie się nadal 
waszych zasad i pracujcie dla dobra i 
potęgi ojczyzny.

. Obecny,
— Gziki. (K radzież zboża). Ubie­

głej nocy skradziono z m ajątku p. 
Rudnickiego kilka centnarów zboża. 
1 oficja wykryła już sprawców.

Golub
—  Ś w ię to  M ło d z ie ż y . Jak w  ubieg­

łych latach tak i teraz m łodzież tutej­
sza, zrzeszona w Stowarzyszeniu kat, 
M łodz, pam iętała o dniu swego Patrona, 
św, Stanisława Kostki, Już od rana od­
bywała się kwesta uliczna na rzecz sto­
warzyszenia Przed południem po zbiór­
ce w Ognisku wym aszerowano do ko­
ścioła parafjalnego na m szę św,, podczas 
której druhow ie przystąpili do wspólnej 
kom unji św, Kazanie dostosowane do 
dnia uroczystego wygłosił ks. prób, 
Kownacki,

W ieczorem odbyła się akadem ja. 
M iejscowe obywatelstwo pospieszyło 
dość tłum nie na salę Hotelu Centralne­
go, Po przyw itaniu przez p. Jordana. 
występach chóru, okolicznościowej de­
klam acji (p. (Kam iński) i referacie (p, 
prezes Sobczak) wystaw iono am ator-

skiem i siłam i kom edję „Figiel w pułap­
ce” , Dobrze wyćwiczona i wyreżysero­
wana sztuka pobudzała publiczność cią­
gle do śm iechu. Po akadem ji, która by­
ła przeglądem prac dokonywanych w  
towarzystw ie odbyła się ochocza zaba­
wa, przeplatana pocztą japońską i lo- 
terją, która trwała do rana,

—  I  h a r c e r z e  t e ż  n ie  ś p ią . W  u b ie g ­
łą niedzielę odbyło się przedstaw ienie 
pierwszej golubskiej drużyny harc. P o  
przedstawieniu, na które złożyła się 
znana kom edja „Jak kapral Szczapa wy­
kiwał śm ierć” , nastąpiła zabawa, która 
w  m iłym harcerskim nastroju skończyła 
się późno w  nocy,

—  Ś m ie r ć  ś . p . M a r ja n n y  J a b ło ń s k ie j  
—  n a j s ta r s z e j o b y w a te lk i G o lu b ia . 0 -  
negiaj zm arła w  naszem m ieście, najstar 
■sza jego m ieszkanka ś, p, M arjanna Ja­
błońska, Niech odpoczywa w  spokoju.

Kowalewo
—  K o w a le w o . (W ybór wiceburmi­

strza), W  piątek, 20, 11, br, odbyło się 
zebranie Rady M iejskiej, na którem o- 
brano wiceburm istrzem znanego i cenio­
nego tutaj kupca p, Główczewskiego. w  
m iejsce dotychczasowego zastępcy p. 
Przybyszewskiego,

RUCH TOWARZYSTW.,

—  W ą b r z e ź n o , S p ó łk a  Ł o w ie c k a . W  
piątek, dnia 27, 11, 1931 r, o godz. 5-ej 
popołudniu, odbędzie się w  lokalu .(Ho­
tel „Dwór W ąbrzeski” nadzwyczajne 
W alne Zebranie członków Spółki Ło­
wieckiej,

Zebranie to jest prawomocne bez 
względu na ilość obecnych członków.

Zarząd prosi o liczne przybycie.
Za Zarząd Spółki Łow ieckiej:

(— ) Putynkowski, przewodniczący.

DPOWIEDZI OD.REDAKCJ

P a n u  H . S . w  G o lu b iu . Esperanto 
m a wielką przyszłość. W krótce bę­
dziem y w Golubiu, to do Pana wstą­
pim y i dokładnie sprawę om ówim y.

K o r e s p o n d e n to w i z  G o lu b ia . Dzię-
—  Nadesłany m aterjał um ie­

ściliśm y —  Proszę przybyć okazyjnie 
do redakcji. —  Cześć.

(Koniec części redakcyjnej).

Urukiem i nakładem Zakł. Graf. Boiesł as . 

Szczuki. Redaktor odpow iedzialny Alioo - 

S z c z u k a , W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

Oleti tntginei Odiron-i Bzleciątla Jezus

u r z ą d z a ją  w  c z w a r te k , d n ia  3 g r u d n ia  
o  g o d z . 5 ,3 0  p o  p o ł .

P R Z E D S T A W I E N I E  
G W I A Z D K O W E

W sali p. Klim ka (Hotel „Dwór W ąbrzeski") 

według następującego program u:

1. Przem ówienie Przew. ks. Proboszcza,
2. Śpiew na przyw itanie gości,
3. Deki. Kto się chwali.
4. M onolog: Doktor,
5. Deki.: Dla Księży,

s . „ C Z E R W O N Y  K A P T U R E K 4 4 
(b a jk a  w  t r z e c h  o d s ł.

7. Deki.: Dla Rodziców,
8. Ćwiczenia z laseczkam i: Nie m asz to dzie­

ci jak gim nastyka,
9. Korowód: W  m orzu przegląda się,

10. Deki.: Kochaj swą m atkę,
11. Polskie wojsko,
12. Deki.: Była raz chatka m ała,
13. M azur warszawski,
14. Dialog: Dwie kum oszki,
15. Deki.: Przy żłóbku,
16. Taniec aniołków, żywy obraz żłóbek i  

Gwiazdor.

C e n y  m ie j s c : I m ie js c e  1 ,0 0  z ł . , I I m ie js c e  8 0  
g r o s z y . W s tę p  n a  s a lę  5 0  g r .

G E N E R A L N A  P R Ó B A  
w środę, dnia 2-go grudnia o godz. 3-ciej po­
południu. Dla dzieci szkolnych wstęp na salę 

20 groszy, dla dorosłych 50 groszy.

B ile ty p o p r z e d n io n a b y ć m o ż n a w  s k ła d z ie  
p , B a lc e r s k ie g o , s k ła d  ż e la z a  —  R y n e k .

Początek przedstaw ienia o godz. 5^ popołud.

Kasa czynna będzie od godz. 4^ po południu 
przed przedstaw ieniem .

Czysty dochód przeznacza się na gw iazdkę 
dla dzieci i na potrzeby ochronki.

O liczny udział uprasza '

ZARZĄD.
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W rejestrze handlowym oddział A. pod nr. 25 
zapisano, że firma Jan Grabowski i Ska — Han­
del bydła w Kowalewie wygasła.

Kowalewo, dnia 27 czerwca 1931 r.
Sąd Grodzki.

W rejestrze handlowym oddział A pod nr. 51 
wpisano dziś firmę: Horst Mettner Kowalewo- 
Pom.

Właścicielem firmy jest Horst Mettner, ku­
piec w Kowalewie Rynek nr. 11.

Kowalewo, dnia 22 sierpnia 1931 r.
Sąd Grodzki.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 26. 11. 31. o godz. 10,15 przed poł. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. W. Jara- 
nowskiego w Niem. Łopatkach.

kanapę.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Do tut. sądowego rejestru handlowego od­
dział A. pod nr. 30 zapisano dziś firmę: Młyn  
Kowalewo — Rutkowski właśc.: J. Rutkowska.

Właścicielem firmy jest Jolanta Rutkowska 
ur. Brzoskowska, żona kupca z Kowalewa ul. 
Toruńska nr. 10.

Prokurę udzielono Bronisławowi Rutkow­
skiemu z Kowalewa ul. Toruńska nr. 10.

Kowalewo, dnia 20 kwietnia 1951 r.
Sąd Grodzki.

o g ł o s żeń ieT
W celu rozpatrzenia wniosku kupca Feliksa 

Klimaszki z Wąbrzeźna, właściciela f-my Brapia 
Makowscy, nast, w Wąbrzeźnie o udzielenie mu 
odroczenia wypłat odnośnie do składu głównego 
w Wąbrzeźnie, ulica Mestwina i filji  w Toruniu 
Rynek Staromiejski, wyznacza się termin do roz­
poznania sprawy w podpisanym Sądzie Grodzkim 
pokój Nr, 5 na dzień 2-go grudnia 1931 r. o goi 
dżinie 10-tej przed południem.

Wierzyciele powyższej firmy mogą przybyć na 
wyznaczoną rozprawę celem udzielenia Sądowi 
wyjaśnień.

Wąbrzeźno, dnia 14 listopada 1931 r.

Sąd Grodzki.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 26. 11.31. o godz. 10,45 przed poł. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Józefa 
Grzybowskiego w Łopatkach

9 warchlaków, żniwiarkę i krowę.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 26. 11. 31. o godz. 4,30 po poł. sprzeda­

wać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Bernarda 
Jaranowskiego w Osieczku

maciorę z 8 prosiakami, młockarkę, 2 ciela­
ki i 3 świnie.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 24. 11. 51. o godz. 10,15 przed poi. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Franciszka 
Wertha w Wąbrzeźnie ul. Marsz. Piłsudskiego

10 par damskiego obuwia i 23 pary męskiego 
obuwia.
Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 24. 11. 31. o godz. 10 przed poi. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę:

6 krzeseł i stół.
Zbiórka refl. w podwórzu p. Tobolskiego w 

Wąbrzeźnie Marsz. Piłsudskiego 71.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 26. 11. 31. o godz. 11 przed poł. sprzeda­

wać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Jędrzeja 
Palucha w Niem. Łopatkach

4 maciory i 8 prosiaków.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 25. 11. 31. o godz. 4,50 po poł. sprzeda­

wać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Wacława 
Łukiewskiego w Kurkocinie

1 wolant.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 26. 11. 31. o godz. 3 po poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotówkę u p. Augusta i Erstiny 
Kruegerów w Jaworzu

fortepian, sanie, 1 warsztat, i 1 śrubownik.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 25. 11. 31. o godz. 4 po poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotówkę u p. Stefana Gumiń- 
skiego w Kurkocinie.

zbiór z 55 mórg pszenicy.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

B R Y C Z K A  
(sam ojazdka) 

wraz z uprzężą w do­
brym stanie na sprzedaż, 

A . K uźm ińsk i 
Wronie, p. Wąbrzeźno

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 26. 11. 31. o godz. 5 po poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotówkę u p. Józefa i Marjanny 
Zdrojewskich w Osieczku

wirówkę, 1 cielaka, 3 świnie i zbiór z 3 mórg 
żyta.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 25. 11. 31. o godz. 11 przed poł sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. jakóba Na­
dolnego w Dębowejłące

maszynę do koszenia i 1 dryl.
Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 25. 11. 31. o godz. 12 w poi. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotówkę u p. Józefa Mnszałkie- 
wicza w Dębowejłące

maciorę z 4 prosiakami.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie,

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 24. 11. 31. o godz. 1 po poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotówkę u p. Ignacego i Bro­
nisławy Kołeckich w Wąbrzeźnie

2 opielacze, 1 młockarkę, dołownik 3 mtr., 3 
sieczkarki, 1 kopaczkę, 2 grabie konne, 3 
dwuskibowce, 3 sieczkarki, 1 wialnię, 2 siecz­
karki małe, 4 siekacze średnie, 1 wagę byd­
lęcą z 4 ciężarkami, 6 kultywatorów, 1 tryjer 
4 dwuskibowce, 4 opielacze średnie, 4 opie­
lacze małe, 6 pługów ręcznych i 2 włoki.

Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie,

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 24. 11. 31. o godz. 9,15 przed poł sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę:

samochód ciężarowy „Chevrolet44.
Zbiórka licytantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  ~P'R Z Y M U S  O  Wy T
Dnia 26. 11. 31. o godz. 5,15 po poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię,- 
cej dającemu za gotówkę u p. Florjana Śmiesz­
nego w Osieczku

zbiór z 12 mórg żyta.
Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .

Dnia 26. 11. 31. o godz. 10 przed poł. sprzeda­
wać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Macieja 
Niezgody w Łopatkach

zbiór z 4 mórg pszenicy.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 26. 11. 51. o godz. 3,45 po poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotówkę u p. Józefa Ożogo w 
Piwnicach

maciorę i 4 prosiaki.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 26. 11. 51. o godz. 4 po poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotowkę u p. Józefa Krzyża­
nowskiego w Osieczku

1 wóz roboczy.
Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 26. 11. 31. o godz. 5,30 po poł. sprzeda­

wać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Alojzego 
Jaranowskiego w Piwnicach.

m aszynę do szycia i około 525 ctr. pszenicy.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  PRZYMUSOWy T
Dnia 25. 11. 31. o godz. 11,50 przed poł. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Józefa 
Chojnackiego w Dębowejłące

2 konne grabie.
Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie.

L IC Y T A C JA P R Z Y M U SO W A .
Dnia 25. 11. 31. o godz. 2,30 po poł. sprzeda­

wać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Pawła Pa­
kulskiego w Niedźwiedziu

3 powózki, 1 parę półszorków, wagę do wa­
żenia bydła, sanie wyjazdowe, około 100 ctr. 
pszenicy niewymłóconej, 2 krowy, 1 buhaja, 
1 źrebaka i 20 gęsi.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 24. 11. 51. o godz. 5,15 po poł. sprzeda­

wać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę:

1 szafę żelazną.
Zbiórka licytantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
W czwartek, dnia 26. 11. 31. o godz. 14,00 

sprzedawać będę w drodze egzekucji w Mlewcu 
u p. Antoniego Kowalskiego najwięcej dającemu 
za gotówkę:

powózkę żółtą, wóz parokonny i patefon z 6 
płytami.

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
W czwartek, dnia 26. 11. 31. o godz. 10.00 

sprzedawać będę w drodze egzekucji w Borów- 
nie u. p. L. Krantz najwięcej dającemu za go­
tówkę :

bufet dębowy, kredens dębowy, stół, 6 krze­
seł, obraz, lustro z podstawą, szafę do pienię­
dzy i biurko.

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.

3 konie 
robocze i 1000 ctr. 
m archw i past, białej 

sprzeda 

M ieczkow sk i 
N iedźw iedź p . W ąbrzeźno.

G ospodarstw o 
w  G rabów eu  

około 34 m orgów  
z inwentarzem zaraz 
do wydzierżawienia po­
trzebne około 2000,— zł.

F ranc. K obus
Zarządca przymusowy 

W ąbrzeźno.

P okój  
dla starszego samotnego 
pana do wydzierżawienia

W olności 66

skład papieru.

riE R W SZ E N A JN O W O C Z E ŚN IE JSZ E K IN O D Ż łfIĘ K M E

„SŁONCE"
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

L IC Y T A C JA P R Z Y M U SO W A .
Dnia 25. 11. 31. o godz. 2 po poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotówkę u p. Bronisławy i Sta­
nisława Zaleskich w Wały czy ku

zbiór z 8 mórg żyta.

Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
W środę, dnia 25. 11. 51. o godz. 10 sprzeda­

wać będę w drodze egzekucji w Kowalewie na 
rynku przed lokalem p. Neumerowej najwięcej 
dającemu za gotówkę:

bufet dębowy, kredens dębowy, stół do roz­
ciągania, 12 krzeseł, kanapę, obraz, stolik 
nocny i lornetkę.

Rogowski, kom. Sądowy w Kowalewie.

MBSIIE 
pończochy, reform y, 
pulow ery w ełn iane  

i jedw abne.

M Ę SK IE  
pulow ery, skarpetk i 
w ełn iane i jedw abne  
po cenach fabrycznych.

ul. Marsza!. J. Piłsudskiego 70a

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 24. 11. 31. o godz. 5 po poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwię­
cej dającemu za gotówkę:

1 kasę rejestracyjną.
Zbiórka licytantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

L IC Y T A C JA P R Z Y M U SO W A .

Dnia 26 listopada br. o godz. 12-tej sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Józefa 
Stogowskiego w Ostrowitem

1 źrebaka około 1 rok.
Litwin, kom. sąd, w Golubiu.

L IC Y T  A  C J  A P  R Z Y M U  SO W A .

Dnia 26 listopada br. o godz. 9,30 sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Michała 
Łazarza w Podzamku Golubskim

8 prosiaków po 40 ft.
Litwin, kom. sąd. w Golubiu.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 26. 11. 51. o godz. 10,30 przed poł. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Jana Ratlia 
w Łopatkach

15 kaczek, 1 tucznika 130 ft. i zbiór z 5 mórg 
pszenicy.

Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie.

P rzeth lerża^seD ie jen tr.
Gmina Mlewo przedzierżawia dnia 30 listopa­

da o godz. 1 po poł. 4 jeziora obszaru ca 44 ha 
na przeciąg 12 lat.

Warunki ogłoszone będą w dniu licytacji,

R ygielsk i, so łtys.

D ziś w  poniedzia łek , dn . 23 bm . o g. £15 w , 

P O R A Z O ST A T N I  
wyświetlać będziemy pełno-dźwiękowy dramat pcd tytułem:

Q O O O  

O głaszajcie

—  SIĘ  —

w „G losie  

W ąbm skim “

Już od w torku , dnia 24 bm . o godz. 4-tej i 8,15 w .

O gwiazdeczko coś błyszczała, 
Gdym ja ujrzał świat...

a potem komenda, grad kul i...

Serce pieśniarza „n a  s y bir
W rolach głównych:

AL JOLSON, SONNY BOY 
i MARION NIXON

czyli „P Ł O M IE N N E SE R C A "

* Główne role kreują:
Jadw iga Sm osarska, A dam  B rodzisz, E ug. B odo, 
B og. Sam borsk i, M ira Z im ińska, M iecz. F renkiel.


